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GARNKI I WODZIREJE 
Ki lka mlftl&y t e m u by ł em 

w niewielkiej ws i l ube l sk i e j 
w celu zebrania m a t e r i a ł u d o 

repor tażu . Wiec torem poszed łem d o 
remizy strażackiej , w k t ó r e j za in -
s ta lowało się kinc o b j a z d o w e . F i lm 
okazał s ic t ak nudny, że t y lko g ł o ś -
ny t e rko t projekt ora u rozma ica ł 
seans. > 

— £.... l ipa! — o d -zwal s i ę c h ł o -

m y lep ie j d o felaBu. Wsta ł , a za 
n i m ' k i l k u rówieśników. 

W e d y właśn i e p rzypomnia łem s o -
bie pewien obrazek, z a t a r t y nieco 
dziesięcioletnią .' odległością , - a le 
wciąż jeszcze d y t e l n y : o b s k u r n a 
•wietl ica P G R wypełn iona l u d i m l 
w k u f a j k a c h , rwr.cn s ię co ( chwi la 
taśma filmowa, zatar te nap isy , 1 z d e -
f o r m o w a n y dźwięk, o p e r a t o r ? — p a n 
1 władca z „Wczasowym" w zębach , 
a przy t y m w i d u ] c i e rp l iwość w i -
dzów połączona i r a d o ś c i ą uczes t -

ZDZISŁAW POPOWSKI 

Pochwała 
rymu 

Jesteś J ak dłoA podana dłoni 
a us ta us tom w .czas miłości . 
N a z w a ł b y m ciebie 

f r e s k i e m m o w y 
I w łc łoechem ś p i e w n e j zgłoski. 

Rzeźbił clę Homer 1 Horacy , 
a Kochanowski pieścił czule. 
P o twoich śladach 

szedł S łowack i 
t se rce odda ł Julian T u w i m , 

Kle jno tem k a l i n t w o j a k lamra , 
w snycersk ie j tytko żyjesz ręce. 
. J c . 8 l c ś n u * » raz g a m ą 
lub Wtclos t ru i%m 

i n s t r u m e n t e m . 

K ł a n i a j ą ci się w pas> do koIan j 
j zereg l wersów. „ r o f k w i c l n i k i 
bo w poca łunku l u ż d y sonet 
• ape łn la sz b l a i k t ^ , 

pc lnokrwi s tym. 

Liryczny żywioł w t v v y r a u śc i ska 
a le nlsscsy bnegAw, 

pil u p r a w n y c h -
W y r a s t a kss ta lUm p o e t y c k i m 
t w s z y s t k i m Htylonj 

Pomnik s t awia 

Dla tego głoszę tw«ją c h w a ł ę — 
w m a ł y m k r a n i k u 

•nartcA własnych . 
• p r z e k ó r ws iya t i im 
. . . a w a n g a r d o m , 
• w n n z a b r a k ł o twego świa t ła . 

n iczenia w „ k u l t u r z e " . Nie m i e l i ś -
m y w ó w c z a s w y b o r u : c h c ą c n i e 
chcąc m u s i e l i ś m y t a m siedzieć, bo 
n a w e t od k n a j p y dziel i ło n a s 7 k m , 
a na s amogon n ie m o g l i ś m y j u ż p a -
trzeć. 

I R E N E U S Z J . K A M I Ń S K I 

T a k o n f r o n t a c j a d w ó c h odleg łych 
zda rzeń o czę ic iowo ty lko p o d o b -
nych r ea l i ach wbiega s w o i m z n a -
czeniem da leko poza i l u s t r ac j ę roz -
w o j u f o r m u p o w s z e c h n i a n i a k u l t u -
r y na wsi , bowiem m ó w i o dz i s i e j -
s z e j możl iwości w y b o r u : p o m i ę -
dzy lepszym, a gorszym. M i e s z k a -
n iec ws i coraz częściej p r z e k o n u j e 
się, że „ l epsze" t o i n a c z e j „ n o w o -
czesne". N a t o m i a s t „do tychczasowe" , 
choć budz i jeszcze z a u f a n i e bo p r z e -
cież s p r a w d z o n e przez o jca i d z i a d -
ka , za lecane g łosem z ambony , to 
Jednak ko j a r zy się coraz częśc ie j z 
„gorszym". Szczególnie w ś w i a d o -
mości młodzieży, o czym zresztą 
p r zekona ł em s ię s ł u c h a j ą c ob rad V 
Wojewódzk iego Z j azdu Z w i ą z k u 
Młodzieży Wie j sk i e j , k t ó r e toczyły 
s ię II I 12 g r u d n i a ub. r . w L u b l i -
nie. 

Była to rzeczywiśc ie gospoda r ska 
n a r a d a . Mówiono k o n k r e t n i e , „ p r o -
sto z m o s t u " , n i e r z a d k o d o w c i p -
nie. na j częśc i e j z pa s j ą i w p r z e k o -
nan iu o s łuszności swoich r a c j i n a - ' 
s zp ikowanych f a k t a m i . T o t a k ż e 
w y m o w n e . Podobnie , j ak c iągle p o d -
k reś l an ie tego wszystkiego, co w y -
maga Jeszcze n a p r a w y . D o m i n o w a ł y 
s p r a w y gospodarczo 1 I d e o w o - w y -
chowawcze . z w r a c a n o u w a g ę na 
foki , że m ł o d y ro ln ik , to n ie ty lko 
dob ry gospodarz , a le Jednocześnie 
człowiek a k t y w n i e z a a n g a ż o w a n y w 
r ea l i z ac j ę , pol i tyki r o l n e j par t i i 
człowiek m o r a l n y I k u l t u r a l n y . D la -
tego t a k dużo czasu poświęcono 
ośw ' ac l e ro ln icze j . 

Szko lon le rolnicze Jest dz i s ia j n a -
t u r a l n y m r u c h e m społecznym wsi , 
C ą g l e p o t ę g u j ą c y m s ię I r o z b u d o -
w u j ą c y m swoją bazę mnter<n1ną 
dzięki wys i łkom Z w i ą z k u Mlodz : e -
*y Wie j sk ie j , r e so r tu oświa ty I k ó -
łek rolniczych. W 1400 zespołach I 
280 szkołach p r z y s p o s o b i e n i r o l n i -
czego kształci się łącznie 22 t y s i ą -
ce młodych ro ln ików. T a k Jest obec-
nie. n przecież Jeszcze n i e d a w n o 
szkoły t e n ie c 'oszyły się z a u f n n ' e m 
ch łopsk ' rh rodziców, wed ług k t ó -
rych k r ó t k i okres n a u k i n i e g w a -
r a n t o w a ł rzeczywis tego I wysokiego 
s t a tu su zawodowego . Onlnln ta 
zmieni ła się z chwila prze jśc ia S P R 
na p r o g r a m zawodowvch szkól ro l -
niczych t rzy le tn ich . Wieś o t r z y m a -
ła z* pewni on ' e o stałości i pewności , 
po tw ie rdzen i e s tabi l izacj i . 

Nie t ak ł a t w o i szybko zmienia 

s ię j e d n a k t r a d y c j ę . O to m i o d y ch ło-
p a k , oczy tany i z o r i e n t o w a n y znacz -
n i e l ep i e j od ojca w nowoczesnych 
m e t o d a c h u p r a w y z iemi , p r ó b u j e 
jo zas tosować w o j c o w s k i m gospo-
d a r s t w i e . Rodzic węszy w t y m z a -
m a c h n a s w ó j a u t o r y t e t , sprzec lwlo 
s ię . S y t u a c j a p o w t a r z a s ię k i l k a -
k ro tn i e , a ż m i o d y opuszcza wieś , 
A-vje*.dia d o m l a s U ( ł a tw ie j , o r l i m 

»«J39rjrr j m ^ S i l f f i i 1 ~ 
g o s p o d a r k a powol i u p a d a . 

Na p r z e k ó r t r u d n o ś c i o m w z r a s t a 
a u t o r y t e t młodego dz ia łacza w i e j -
skiego. W rezu l tac ie , w czas ie w y -
b o r ó w d o S e j m u I r a d n a r o d o w y c h 
1.200 Z M W - o w c ń w o t r z y m a ł o m a n -
d a t y z a u f a n i a . I tu c o p r a w d a 
n i e oby ło się b e z opo ru ludzi o t r a -
d y c y j n e j men ta lnośc i . K iedy w p e w -
n e j ws i o rgan izac ja wysunę ł a k a n -
d y d a t u r ę dz iewczyny , s ta ra ł g r o m -
k o k r z y k n ę l i : „Do g a r n k ó w , a n ie 
do pol i tyki!" . N i e m n i e j w ca ło-
ksz ta łc ie dzia ła lności Z M W coraz 
a k t y w n i e j uczestniczą dz iewczę ta , 
s t a n o w i ą c e ok. 40 p rocen t l iczby 
członków. P r z y g o t o w a n i e z a w o d o w e 
i wiedza ogólna, t o p o d s t a w y r o s -
nącego a u t o r y t e t u ZMW, o r g a n i z a -
cj i , od k t ó r e j w z n a c z n y m s topn iu 
zależy przyszłość w s i . . M ł o d y " p r z e -
s t a j e się k o j a r z y ć z „g łup i" . 

Obok szkoln ic twa rolniczego o m a -
w i a n o sze roko p r o b l e m y p r a c y Idco-
w o - w y c h o w a w c z o j . Z w r a c a j ą c u w a -
gą na n l o w ą t p l l w e os iągnięcia w 
t e j dziedzinie, p o s t u l o w a n o Jedno-
cześnie objęc ie szkoleniem w s z y s t -
kich cz łonków Z M W poprzez o r g a -
n i zowan ie powszechnych z e b r a ń 
szkoleniowych w szkołach, w i e j -
sk ich k u r s ó w ośwla towo-po l i t ycz -
nych I k u r s ó w a k t y w u g r o m a d z k i e -
go o raz z a p e w n i e n i e Im w ł a ś c i w e j 
pomocy, by coraz s k u t c c z n ' e j s k ł a -
n ia ły one cz łonków d o s a m o d z ' e l -
nego d y s k u t o w a n i a I w y j a ś n i a n i a 
sobie p r o b l e m ó w pol i tycznych I gos-
podarczych wsi I k r a j u . Właśn ie — 
s a m o d z i e l n e g o . W t y m j e d -
n y m słowie mieści s ię Jeszczo j e -
d e n w a ż n y m o m e n t k sz t a ł t owan ia 
nowoczesnego człowieka wsi, zdo l -
nego do p o d e j m o w a n i a odpowie -
dzia lnych decyzj i , pos i ada j ącego 
zmysł k ry tyczny 1 zdolność o r i e n t a -
cji pol i tycznej . Ze o r i en t ac j a ta w y -
znaczana jes t Ideologią soc ja l i s tycz-
n ą , n a j l e p i e j p r z e k o n u j ą t ak i e l icz-
b y : w os ta tn ich d w u l a t ach d o 
P Z P R w s t ą p l o 4:805 cz łonków 
ZMW. a do Z S L —' 1.50(1. D o d a j m y 
też, że wa r to ść czynów społecznych 
z rea l izowanych dla uczczenia X X -
l e d a Polski L u d o w e j wynos i ponad 
7 mi l ionów zł . 

K u l t u r a na wsi . t e m a t — w o r e k 
bez d n a dla r e p o r t e r a . p a p ' e r o k l a k -
musowy zmian w świadomości l u d z -
kie) . M ó w ' o n o o n ' e | różnie, a l e w 
wypowiedz iach d y s k u t a n t ó w p r z e -
wl in la s ię c'nelf> Jedna m yś l : n ' e 
wystarcza s a m o udos tępn ian ia k u l -

(Dokończenie na *tr. i ) 

PR Z Y S Ł U C H I W A Ł E M 
się rozważan iom n a 
p e w n e j konfe renc j i 
poświęcone j roczni-
cy Żeromskiego. W y -

s łucha łem za rzu tów, że n i e m a 
k o n s t r u k c j i , ż e jes t dy le tan t , 
egocen t ryk , że n iepot rzebnie ro -
bi się z n iego na silę społecz-
n ika , że dla młodzieży jes t to 
m u m i a l i t e racka , ż e e ro tyzm je -
go jes t n a i w n y , boha te rowi* 
wzorcowi . 

Z n a m i e n n e , że za rzu ty t e p a -
da ły z ust wielbiciel i . T a k w a l -
czyli z Że romsk im, j ak Anioł 
z J a k u b e m , k t ó r e m u wzbran i a ł 
w s p i n a n i a się po d r ab in i e do 
n ' e b a (panteonu) . J e s t na t an t e -
m a t b ib l i jny ob raz Delacro iz — 
na t w a r z a c h wa lczących m a l u -
j e się miłość k u sobie. 

Myślę , że tę miłość, k t ó r a k o -
cha przez o d p y c h a n i e — na leży 
u p o r z ą d k o w a ć . 

Nie m a m ty tu łu do mówienia 
o Ż e r o m s k i m j a k o k r y t y k l i te -
rack i , bo n i m n i e j es tem. 

Ani n a w e t j a k o czyte ln ik — 
bo m ó j Ż e r o m s k i to l ek tu r a k i l -
k u n a s t o l a t k a i p ie rwszych lat 
u n i w e r s r i - t c H c h 

J c a y n y m ó j i r .andat do m ó -
wienia o Ż e r o m s k i m , to p r z y n a -
leżność d o pokolenia , dla k t ó r e -
go Ż e r o m s k i był ch lebem p o w -
szednim, n n i e zagadn ien iem 
l i t e rack im. 

• • • 

Z a c z n i j m y od zagadnien ia f o r -
my. k tó ra w mo im rozumieniu 
Jcsl t ak s a m o ważną m a n i f e s t a -
cją ideologiczną, j ak t reść , w 
JrtóreJ z a w i e r a j ą się p rzemyś le -
nia I przeżycia pi9.*irza. 

Ż e r o m s k i rozwiany , n i e skoor -
d y n o w a n y ? F o r m a l n i e b io rąc — 
tuk. To n i e jest ep ik . 

Ale j eco k o n s t r u k c j a Jest n i e -
p r z y p a d k o w y m spadk i em z 
wie lk iego dziedzic twa sob iepań -
s k i e j rdzenn ie po l sk i e j gawędy , 
n a l ę g ł e j na k u l t u r z e rus tyczne j . 
podmio towej . 

Jeś l i Że romsk i n a g l e pozwa-
la asb ie na s to s t r o n o p o w i a d a -
nia o r o m a n s i e z Heleną w gó-
rach — ni p rzyp ią ł ni p rzy ła ta ł 
—« to nag le t e s t o s t ron d a j e 
z m i a n ę k l i m a t u , po czym p e r -
cepc ja czyte ln ika tym o s t r z e j 
r z u t u j e n a księcia Glcdroycia 1 
i nne w a ż n e sp r awy . 

B r a k k o n s t r u k c j i ? — P o d a w a -
n o tu j a k o p o d b u d o w ę tego z a -

Andrzejowt K i jowsk iemu 

rzu tu „Wia t r od morza" , gdzie 
poszczególne opowiadania są 
połączone n iezmiern ie s ł abym 
w ą t k i e m — pre teks tem. Szczy-

takiego znowuż gawędzia r -
skiego „ni przypią ł nl przylała!" 
m a być opowiadanie o miloścś 
pruskiego of icera I o łodzi pod -
w o d n e j — nie ma jących nic 
wspólnego z tą ziemią. 

Ale weźmy, chociażby, scenę, 
gdzie s ta ry , znledolężnlały w o j 
s łowiański , u j rzawszy p rzyby-
łych Niemców, nak łada zbroję 
I , w y s t ę p u j e przeciw ros łym 
knech tom, k tó rzy z r echo tem 
rozdep tu ją go obcasami. Czyż 
n i e przeciwstawieniem temu 
roman tyzmowi Jest Smętek w 
n ieposz lakowanie skrojonym 
ub ran iu , przenoszący swoje ka l -
k u l a c j e za morza i ten of ice r — 
z imny techniczny umysł , kiedy 
j e s t — poza uniesieniami — na 
s łużbie? 

Zeby już skończyć z zarzuta-
mi fo rma lnymi . Dylę tan tyzm? 

Jeś l i po równać Sienkiewicza 
z Że romsk im, to Sienkiewicz 
Jest wielki rozrzu tny pan — a 
Żeromski .ciułacz. Jeśl i pan A n -
drz-cj ma t j k n rilo łr>nr n M r ^ 
irę. pcorzuca tak a nlo inaczoj 
ofcuszek, a Pacunelki śpiewają 
taką a nic inną p iosrnkę — la 
p o s u w a m y się z Sienkiewiczem 
od Środy do P ią tku , od P ią tku 
do Soboty czy tam innych tych 
miejscowości i jes teśmy pewni, 
że on tam z tymi ludźmi był. 
że na pewno tę Rzędzianową 
ter l icę widział, że to go nie 
kosztowało żadnych poszukiwań, 
że spór Rzędzianów o gruszę na 
miedzy był m u bezpośrednio 

przez nich opowiedziany, a nie 
wzięty z jakichś flszek KubalL 
Jeśl i weźmiemy drobiazgowe 
wyliczanie przez Żeromskiego 
sprzętu rybackiego, albo rzemio-
sła bar tnego — to fisricl sterczą 
na wszystkie strony jak słoma 
z siennika. Zabrakn ie flszki — 
I Już gotowa wpadka faktolo-
giczna. 

Ale cóż to ma za znaczenie? 
T e m a t y k a Żeromskiego — to łuk 
n a p ę t y między kolkami zamoco-
w u j ą c y m l . Przychodzi ktoś nagle 
z rewelac ją : i ten kołek I tea 
I t a m t e n — były zupełnie Inna. 
W t e d y powiadamy e rudyde : 
..proszą nie przeszkadzać — pa-
t r z y m y na tęczę". 

(Dalszy ciąg n a str. 4) 
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JEDNOMYŚLNA OCENA 

W polityce , 
nie m a miejsca 
n a znachorów 

„~.Nie bierzcie nam, Drodzy Bracia niemieccy, za zle wy-
liczenie tego, co wydarzyło się w ostatnim odcinku naszej 
tysiącletniej historii. Ma to być nie tyle oskarżenie, co ra-
czej nasze własne usprawiedliwienie!" 

„.„Wyciągamy do Was nasze dłonie z law kończącego się 
Soboru, przebaczamy i prosimy o przebaczenie. Jeśli Wy —-
biskupi niemieccy i ojcowie Soboru — ujmiecie po bratersku 
nasze wyciągnięte dłonie, wówczas dopiero będziemy mogli 
z czystym sumieniem obchodzić w Polsce nasze Millenium 
na sposób całkowicie chrześcijański. Zapraszamy Was po to 
serdecznie do Polski". __ _ ,Ł .. J 

— — „Z „Orędzia biskupów polskich do ich niemieckich 
braci w Chrystusie". 

Biskupi polscy, w y s t ę p u j ą c ze 
swoim ..Orędziem" do b iskupów nie-
mieckich, samowolnie wkroczyli w 
dziedzinę poli tyki zagranicznej , k tó-
ra n ie m a nie wspólnero s religijną 
misją kościoła. Kto upoważnił b i sku-
pów do przemawian ia w sprawach 
poli tyki z a s r a n i e m ej . w na jżywot -

. n ie jssych sp rawach narodu I p a ń -

. s twa polskiego bez porozumienia 
I uzgodnienia s rządem polskim — 
a w porozumieniu i uzgodnieniu 
s b i skupami niemieckimi I a r a l a t a -

. ml s Watykanu? W czyim Imieniu 
wys tępu ją biskupi se s tanowiskiem 
spraecznym s opinią całego społe-
czeństwa I z Interesami k r a j u ? To 
pewne, ł e w nasze j l udowe j Rzeczy-
pospoli tej p rzywróconej do niepod-
ległego bytu walką I ofiarą n a j l e p -
szych j e j synów — n a sobiepaństwo 
miejsca nie ras I nie będzie". 

,Zycie Warszawy" 

Nie można tego, niestety, i n a -
czej określić, jak nledostrzeżenlem 
skutków politycznych orędzia i po-
minięciem obowiązującego p rawa 
międzynarodowego, j ak im jes t u m y -

poczdamska, kiedy b i skup i pol -
scy stwierdzają w swym orędziu, że 
przesiedlenie ludności n iemieckiej , , 
pozostałej jeszcze na naszych z ie-
miach zachodnich, dokonało się „na 
rozkaz alianckich zwycięzców". Otóż 
dokonało się ono nie „na rozkaz 
alianckich zwycięzców" ale w w y -
konaniu umowy poczdamskiej , za -
w a r t e j po b e z w a r u n k o w e j kap i t u l a -
cji h i t l e rowsk ie j Rzeszy. ...Na posta-
nowienia umowy poczdamskie j zło-
żyła się zaś nie tylko woła koalicji 
zwycięskich mocars tw, ale także 
aktywność naszego odrodzonego 
państwa i heroiczny wysi łek naszego 
narodu, k tóry na wszystkich f r o n -
tach drug ie j w o j n y świa towe j i w 
walce podziemnej złożył heka tombę 
krwi i of iar po to, aby Polska odro-
dziła się w swych piastowskich g ra -
nicach. Z t e j walk i wyszl iśmy boleś-
nie wykrwawieni , to p r awda , a l e 
jako państwo zwycięskie. J e s t więc 
d la nas w najwyższym stopniu ubo -
lewania godne, k iedy w orędziu 
zna jdu jemy zdania: ..buliSmy wszys-
cy bezradni i bezsilni!', wyszl iśmy 
z wojny „nie jako państwo zwy-
cięskie". • 

„Słowo Powszechne" 

,,... Kanclerz Erhard w znanym 
przemówieniu w 25 rocznicę wybu-
chu wojny wyraził gotowali pojed-

nania z Polską i... wybaczenia do-
znanych od niej krzywd. Ale nawet 
on wybaczał z góry. Oszczędzał nam 
łaskawie tego, byśmy w 20 Jatgpó 
wojn ie prosiU jeszcze o przebada-
nie. Czego? Ze nas III Rzesza naje-
chała, że wymordowała piątą część 
narodu i że pozostawiła nasz kraj 
w ruinach, żałobie, na progu śmier-
telnego upływu krwi. Sądził widpć. 
że takiej prowokacji nie przełknie 
już nikt z Polaków. W trzy miesią-
ce potem dostojne grono 36 polskfch 
biskupów z prymasem na czele po-
szło dalej. W publicznym Orędziu 
prosi właśnie niemieckich biskupów, 
by"naród niemiecki nam, Polakom, 
wybaczyłI" 

„Trybuna Ludu" 

„..W histor i i naszego n a r o d u by ły 
Już tak ie momen ty , w k tó rych k a t o -
licka h ie ra rch ia kościelna wypovH"»* 
da ła się i działała w b r e w In teresom 
ludu polskiego. Nie mie j sce tu n a 
szerokie p rzypomnien ie tych f a k t ó w . 
Wystarczy jedynie p rzypomnieć Jed-
nomyślnie n e g a t y w n e s t anowi sko 
kościelnych h i e r a r c h ó w przec iwko 
Uniwersa łowi Po łan ieck iemu — Któ-
r y niósł pol i tyczne p r a w a ch ło-
pom. wys t a rczy p rzypomnieć s to su -
nek b i skupów do rodzącego się s a m o -
dzielnego r u c h u chłopskiego, eksko-
munik i 1 zakazy rzucane z a m b o n 
n a ludowych działaczy chłopskich 
I młodzieżowych, wys ta rczy przy-
pomnieć listy pas te r sk ie b i skupów 
Kaczmarka i Lorka, n a w o ł u j ą c e 
wie rnych do posłuszeństwa o k u p a n -
towi h i t l e rowskiemu i do w y j a z d u 
ochotniczo na p rzymusowe roboty do 
Rzeszy, s tosunek do r e f o r m y ro lne j , 
do przemian społecznych zachodzą-
oych w Polsce. Na wsi po l sk ie j po 
wrześniowych uroczystościach w r o -
cławskich u d u ż e j części chłopów 
rodziło się przeświadczenie , że k a -
tolicki k le r w Polsce, w tych n a j ż y -
wotnie jszych dla naszego n a r o d u 
sp rawach , z a j ą ł s t anowisko zgodne 
z wyrokami sprawiedl iwośc i dz ie jo-
w e j , zgodne z In teresami całego n a -
rodu. T a k się Jednak nie s tało". 

„Dziennik Ludów jj" 

Nie nas i biskupi , lecz Hi t l e r 
i Jego mora ln i spadkobiercy , k tó rych 
w N R F n ie b r a k — powinn i b łagać 
niemieckich b i skupów l na ród n i e -
miecki o przebaczenie . Możemy Się 
tylko dziwić, że nasz Episkopat u s i -
ł u j e ich w tym wyręczyć, bowiem 
n a w e t chrześc i jańska pokora m a 

Dom Cedrów. Żołnierz nieznany snuje opowieść o dziejach 
oręża naszego. Olbromski i Cedro wyruszają na bój. 

swoje granice. Oczywiście u ludzi, 
którzy nie zatracili s w e j godności 
narodowej . 

Leży przodu mną n u m e r „Deutsche 
Nat ional -Zet tung" z 17 grudnia , ca ł -
kowicie poświęcony sprawie „orę-
dzia". Muszą się wstydzić za pol -
skich biskupów, że swym wys tąp ie -
niem dali arsenał a rgumen tów n a j -
bardzie j nasze j ojczyźnie Wrogim 
kołom w NRF. Okazu je się. że „polgjj 
sk ie przyznanie s ię do winy w o b e e ą 
N i e m c ó w " ' zostało w tym piśmie 
z i lus t rowane k i lkoma a r tyku ł ami 
inp. „W po'«kieh obozach koncen-
t r acy jnych sza la ł ! śmierć" , „Polacy 
n ie znali litości'!) bogato ozdobio-
nych fo togra f i ami . , masowych g ro -
bów z rzekomymi o / l a r ami naszych 
zbrodni. O ' o do jakiego ślepego 
zaułka z a p r o w a d z i ^ polski Eplako-
pat b rak odpowledjdalnoścl i p o e -
tyczna ślepota. I n i t z ambon n a -
szych kołciołów n a ' t ż y się t ł u m a -
czyć z tego k roku . IBcz w ła śn i e w 
NRF t rzeba odc ' ąć s ię bd podobnych 
fa łszers tw, k tórych poparc iem s ta ło 
s ię „orędzie". . . . . . . 

„Ołot Szczeciński" 
% 

„_ W polityce nie ma miejsca na 
znachorów. Podobnie jak w medw-
cynle znachorstwo podlega tutal 
kwalifikacjom moralnym... Przy na-
szych r a f i a c h moralnych trzyma 
straż nie tul^o JO-mllionOWy żywy 
i twórczy naród, trzuma ł(J t pam'eć 
H m'1'onów pomordowanych. Jeśli 
w ich imieniu ktoś waży sit powie-
dzieć „przebaczamy", to wail się na 
wiele, jeśli zaś w ich lm'enlU ,.vrosi 
0 przebaczenie", to przebrał miaryl 
ocen moralnych i wszedł n a OrzęziA 
tofsVo. I chyba poarąża * 'c Aa n a -
szveh oczach pragnąc pociągńąć za 
sobą polską rację stanu". 

„Kultura" 

„ _ Nie wykaza l i m a d r n t c l po l i -
tyczne j , rozwagi I doj rza łośc i ptt 'sey 
biskupi . N l c f » o Ich u le n»uO*v'o 
os ta tn ie dwudzies top |ec lo , ec le . N i e -
c h a j w lec n ie Horą na pobłażl iwość 
1 w y r o z n m U l o ś ć s e s t rony p o l s k i e j 
uplnll pub l iczne j" . 

,'.Polityko" 

GARNKI I WODZIREJE 
(Dokończenie te str. t ) 

t u ry . Nawet świe tn ie 
k l u b „Ruchu" , czy .^Rolnika n.« 
spełni swojego zadania — p o p u o " 
n a tycia In te lek tua lnego n i l o d z e -
ży. p rzyswojen ia nowych n a w y k ó w 
I wzorców k u l t u r o w y c h — o«s 
o f i a rnych I dobrze przygotowanych 
dz ia łaczy społecznych. Błędem Josł 
organizowanie społecznych r a d k l u -
bowych w postaci „ p r z e d s t a w i -
cie ls tw" (GS, O R N itp.) p rzy po -
m ' j a n ' u działaczy z p rawdz iwego 
zdarzenia . Wiadomo powszechnie , że 
w 'e l e k lubów z a j m u j e się wy łącz -
nie d robnym hande lk lem, sprzedażą 
k a w y , c ias tek 1 p r a sy . I na tym te -
r e n i e dochodzi t akże do k o n f r o n t a -
cji s t a r e j obyczajowości z n o w y m i 
w s w e j t reści w y s i ł k a m i m!odz 'eży . 
Z d a r z a się tu I ówdz 'e , że s ta rs i 
t r a k t u j ą k l u b j a k o Jeszcze j e d n o 
wygodno mie j sce d o wypicia 
„ ćw ia r t k i " I pogran ia w k a r t y . Z a -
lecenia Z jazdu , m . In. k o n k u r s n a 
na j l epszy k l u b wie j sk i w r . 19B8. 
przyczynią s ię chyba do w ł a ś c i w e -
go wykorzys tan ia pomieszczeń k l u -
bowych . J e s t zresztą w ' e l e k l u b ó w , 
k t ó r e p r a c u j ą t ak . j a k na leży . 

Z j a z d wyznaczył cztery z a s a d n i -
cze k i e runk i działalności Zwią»ku w 
zakres ie k u l t u r y 1 w a r t o j e t u z a -
cy tować . Chodzi w ięc o w ł a ś c i w e 
d o b i e r a n ' e t reśc i k u l t u r o w y c h i 
czynne upowszechn ian i e Ich w ś r o -
dowisku , o In sp i rowan ie I o r g a n i -
zowan ie u d z ' a ł u młodzieży w k o n -
t a k t a c h ze ś rodowi skami twórczy -
m i („Wieś b l i że j t e a t r u " , „1000 s p o t -
k a ń z p i sa rzami" ) , o r o z w i j a n i e k u l -
t u r y ż y d a codziennego I p racy , o 
wzbogacan ie b a z y m a t e r i a l n e ] p l a -
cówek k u l t u r a l n y c h . Szczególną w a -
gę DrzekłPda s l e rło k s i ążk i , lako 
p o d s t a w o w e g o ś r o d k a w y c h o w a w -
czego bogacacego przy tym wiedzę 
i przeżycia es te tyczne . 

W d a r n i d w ó c h dn i s łucha ł am 
s p r a w o z d a ń , w k t ó r y c h sukcesy 
miesza ły s i ę z b r a k a m i . Zaskoczyły 

mn ie te < § M ^ ż m/>wf|f 
o n iedonta jD " M W / c i e populaW 
zacjl p o a t f l l " J ^ r ? ! < 
zowanie k i l - na . w , | , . 
k o n i e c z n o ś c i " n w f o r a t Ą p u 
ry»tyki (LŻĄ 
n a ogólną 1 « ty«Jeoy 
dzieży wle j s ' " i Wielu d e l e | » 6 
zwraca ło uw> P />• potrzeby wi.j, 
•ze j pomocy f" "trony twUjckA 
twórczych I o g a n ' a c j i kulturalni 
oświa towych , ' takich. )ak Z P A I 
8 D P , Z N P . S A ' W , TTtZZ I |„.; di 
t y c h c z a | n a j l e p i e j p racują u n i w n 
ay te ty powszechne T W P , w tym 
młodzieżowych. Mówiono też. i 
n a j w y ż s z y Już c n i skończyć ze z 
t r a d y c j a z a b a w w!e jsk : ch . propom 
w a n o przy tym usta lenie pU,. 
szkol en ' a o rgan iza to rów — wodl 
r e j 6 w zabawi l J e d n y m słowem • 
r o z w a ż a n o i rodk l I metody prowi 
dzące do o a l a W ę d a nowoczesne 
• s tandardu ż y d a k tó ry ty lko spee 
f i k u p rodukc j i byłby odmienny Q 
m 'e jnk ' c«o . Rzecz charnklerystyc 
n a : wiadomo, że Związek Młodzie! 
Wie j sk i e j m a na swym k o n d e sz 
r e g k o n k r e t n y d i . widocznych 
k a ż d e j nieomal wsi ot;ąęni<>(. ob< 
Już w v m ' e n ' o n v c h może pochwal 
S'Q świe tnym Un 'wersy te t em Tecł 
nlcznym w Cardzlenlcach, powai 
n y m udzia łem w .Zmian ie obllci 
wsi lnb«Osklel" I l i c h ą m »vs. c ł o n 
k ó w , którą p l a n u j e powiększyć rl 
BO tya'«;cy. Ale ambicje ZMW t 
znaczn ie większe I s tad analiza hrą 
ków. zalecen '0 i postulaty m a l s r t 
na celu wyższy poz 'om żyda . stąH 
też kompleksowe t rak towanie proM 
l e m ó w wsi . 

I znów przypomina tlą obraza 
sp rzed lat dziesięcin, rwąca się t» t ' 
m a f i l m o w a , t łok zadurh . a w oes] 
spek tywte n a j w y ż e j gospoda. Ok* 
/ u l e sle. że w ncrsoek>vwle rlr.'*!"). 
sze j zna laz ły s ię Inne wartości I l i 
n e a m b i c j e . 

Ireneusz J . Kamiński 

SP R A W A dla publ icys ty l r e -
p o r t e r a n i ebaga t e lna : j a k i Jest 
s k u t e k jego pisania , czy w y -

d r u k o w a n i e r epor t ażu t y p u I n t e r -
w e n c y j n e g o t r a f i , i a r u ^ g d z i e t r zaba 
1 wywoła okreś lony społeczny s k u -
tek? Czy też a d r e s a t pozos tanie g łu -
chy i obo ję tny , s p r a w y pójdą swoim 
n o r m a l n y m to r em? J e d e n z czoło-
wych repor tażys tów d a j e odpowiedź 
dosyć ma ło poc ie sza jącą : s k u t k i n ic 
cą rzeczywiście tak ie , na j ak ie au tor 
r epor t ażu liczy. A le Zb ign iew K w i a t -
kowski , bo o n im włośnie mowo , w 
a r t y k u l e Ściana płaczu czyli o nie-
sku tecznym rad sposobie („Zycie L i -
te rackie") nic op ie ra s i ę t y lko na 
w ł a s n y m doświadczeniu , alo n a w y -
n ikach b a d a ń socjologicznych. W za -
sadzie adresac i k ry tyk i zgadza ją się 
7. nią, sp rzec iw jes t o wie le rzadszy . 
Ale o k a z u j e się, że owo t a k lub 
n i e n ie zależą od tego, czy r e -
po r t e r mia ł r a c j ę czy nie , b ą d ź od 
rodza ju a r g u m e n t ó w , lecz od s topnia 
anonimowości k r y t y k i : „im d o k ł a d -
n ie j zaad resowana , im ł a twie j szy do 
rozszyf rowan ia jest człowiek czy 
u rząd , t y m opór p rzec iwko k r y t y c e 
os t rze jszy" . 

A co do skuteczności k r y t y k i : 
„Nieraz — n ie j eden r a z n ies te ty , 
żegna się „wybron ionego" cz łowie-
ka z uczuciem w s t y d u : w iadomo , co 
się z n im s t an ie w chwil i , w k t ó r e j 
znikną o s ł an i a j ące go skrzydła p r a -
sy... J a znam to uczucie — j edno 
z na jobrzyd l iwszych — bezsilności 
ludzi s to jących pod ścianą płaczu. 
Ode rwie z n i e j — dz ienn ikarz , r e -
po r t e r , publ icys ta — jedną czy dwie 
cegły, a l e n igdy n ie m a pewności , 
n a czyją g łowę te rozluźnione, t e 
w y r w a n e , spadną . . . " 

* • • 

Przed p a r u l a t y d r u k o w a ł a „Pol i -
t y k a " r e p o r t a ż o Kaz imie rzy Wie l -
kie j , mieście powia towym Klelcczyz-
ny. Boha te r em g łównym był n o w y 
sek re t a r z K P par t i i , s e k r e t a r z n i e -
typowy. Po p a r u la tach poszli t y m 
t ropem S. Kozicki i T. J awor sk i . 
Okazało się. żo w y n i k i . jego p racy 
w Kaz imierz? są też n ie typowe, 
u m i a ł wyzwolić poczucie gospodar -
ności wśród mieszkańców I wpoić 
p rzekonanie o współodpowiedzia l -
ności za w a r u n k i , w Jakich się żyje . 
To brzmi górnie i a b s t r a k c y j n i e . Alo 
y y n l k l są konkre tno : chodnik i , 
kwie tn ik i , czystość, s ia tki zamias t 
płotów. S e k r e t a r z Jest tam. gdzio 
t rzeba, Jest zwykłym człowiekiem. 
Nie Jada w mi l i cy jnym konsurale , 
mieszka w m a l e j kawa le rce czynszo-
wego starego domu. Jest s ta łym b y -
walcem Domu Kul tu ry . Korzys ta 
x tego. co zwykły obywate l . Ale poza 
tym ma wła sne zdanie . Na py tan ie , 
k t o bierze odpowiedzialność? odpo-

w i a d a : j a l A sukcesy pochodzą s t ą d , 
że s e k r e t a r z Dorol umie ludziom K a -
zimierzy W i e l k i e j s p r a w y t łumaczyć 
na z w y k ł y k o n k r e t : „Soc ja l i zm (...) 
to każda n o w a śc iana , każda n o w a 
p ły ta chodn ika , n o w y plot , czysta 
obe jśc ie ; to d o d a t k o w y k w i n t a l 
pszenicy, to n a w e t t a d r u g a kwoko , 
k tó rą gospodyni obok p i e r w s z e j n a 
j a j k a c h posadzi . Soc ja l i zm można 
d o t k n ą ć , spray/dzlć , s p r ó b o w a ć " . 

A oto jeszcze c i ekawsze pozyc je 
4 * i ą t e c g n e j P."o«>c 

W „ F o r u m " t eks ty głośnego l is tu 
Ep i skopa tu polskiego do n i emiec -
k iego o raz odpowiedź b i s k u p ó w n ie -
mieck ich . 

W Ku l tu r ze — e s e j J . Z. S ł o j e w -
sk i eco o F . Mnur iacu . 

W „ P r z e k r o j u " — J a n K a l k o w s k i 
p isze c i e k a w e rzeczy o win ie , ?.a*. 
Anato l P u d ł o w s k i p r reknz t i j e god-
ne uwag i R a d y dla amatorów emi-
gracji ( ak tua lne szczególnie d la po -

t e n c j a l n y c h żon dla Australl je 
ka). 

W noworocznym „Sztandarze Lo-j 
d u " z n a j d u j e m y in te resu jące wywlł-• 
d y 7. s e k r e t a r z a m i KW PZPR w L» 
bl in ie . 

I n a koniec c h d ilbym w s p o m n i f l 
o g rudn iowym numerze „ N o w y f l 
Dróg", k t ó r y p r /ynos l materia!/ 
dyskus j i , jaką zorganizowały ni |J 
ks iążką A. S c h a f f a Marksizm a j m 
nostka ludzka Wydział Kultury I 
O ś w i a t y KC I. r edakc ja „NowyM 
Dróg" . Ma tc r ' i*y te zajmują ip 

cl, d o t y c r ą c e teor i i ' praktyki socJł>| 
l i rmti . G ł ó w n y p.".edmint d y s k u f l 
s t anowi po jęc ie i zn ic ren ie nllpnaci 
w w a r u n k a c h social izmu. V,' dyskjc 
s j l , — żywej , szczere j 1 nocłęhioiw 
— zab ie rn ją plos m. In.: A. werblsa 
W. K r a t k o , J . Wia t r . S. ?ółklow-B , 
R. Bnczko. A Starowicz, W. Sok* 
skl i Z. Kllszko. 

Lek tu ra ba rdzo f rapu jąca . 
T. K, 

Przyjaciele z Debreczyna 

Antoni Patla 
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TADEUSZ PIEKŁO 

p r z e d s n e m 
Elżbiecie 

• t e będziesz sobą 

i cóż Aa odsloniij 
•ultru kraty z powodzi powoju 
łodygi rdzawych kwiatów cicho stttfą 
{ puchną kurzem na p i u t p m ba lkonie 

n i e będziesz sobą bo jesteśmy d w o j e 
od legie cienie w j e d n y m nieboskłonie 
a gdzie jest dwoje jakże się obronić 
I j a * odró tn ić co twoje co moje 

patrz 
siwe okno za brudną firanką 
(Inne — jak płótna świecą zaióiame) 
t u światło ostre 
sprzęty obnażone 
czy tak bezbronny jest twój sen to poranku 

już z dna ulicy trawa nocy rośnie 
(u ciebie schodzi w dół — . . . . . . 

i c h odek p o schodku) 
czarny tynk nieba łuszczy sit pośrodku 
i cisza czyha jak sotoa 
bezgłośnie 
w śnie będziesź sobą (tam cię też odszuka 
moja na t r ę tna troska — krok po kroku) 
lecz będziesz sobą bowiem sen jest sztuką 
najbliższą śmierci . WĘĘ • • • 

więc prawdą wysoką 

przed snem mnie,obroń — n i e będzie m i ciężki 
gdy dasz mi zieleń . 
ziele* pod powieki 

w twoim cieniu 
znów pomiędzy nas wchodzą żale 
po skojarzeń podskórnych mostach 

daj mi w cieniu twoim się znaleźć 
daj m i to cieniu twoim pozostać 

sam już nie wiem co robić dalej 
by przestrzeni dzielącej sprostać 

daj m i w cieniu twoim się znaleźć 
pozwól w cieniu twoim pozostać 

świat z kamienia ze szklą i s t a l i 
więzi zieleń 
jak w niej się ostać 
jak poziomki lipca ocalić 
w twoich wargach 

jak przy tym zostać 

jak jesieni ogień utrwalić 
w twych świecznikach 
przydrożnych ostach 

chcę zmęczony choć cień twój znaleźć 
- — . wici", 

nie mogę w tym cieniu zostać 
P r z e m y t ! 

Z a n i m u s / g a z g t n 

PRZYKŁAD p i e r o n y ? Malina 
ukończyła Zasadniczą Szkolę 
Zawodową w roku IMZ> P r a -

ca w gas t ronomi i pociągała Ją od 
dawna . Uczyła s ię dobra*, toteż 
chęć k o n t y n u o w a n i a nauk i w T e c h -
n i k u m Gas t ronomicznym w Je} p rzy -
padku była czyni ł zupełnie n a t u r a l -
nym. J a k o abso lwen tka Z S Z — p o 
o t r zyman iu p racy w Jedne j z l u -
belskich r e s t a u r a c j i — mia ła p r a w o 
d o korzys tania z z a g w a r a n t o w a n y c h 
p rzep i sami zwoln ień • i u r lopów 
przed egzaminami . Zetknięc ie s ię z 
pracą wpłynę ło Jednak n a młodą 
dz iewczynę w Zaskaku jący sposób. 
Nauka przes ta ła dla n i e j zupe łn ie 
is tnieć. Oceny niedosta teczne posy-
pały się Jak z p rzys łowiowego rogu 
obfi tości 1_ skończyło s ię n a roz-
s t an iu ze szkołą Już w p ie rwszym 
r o k u n a u k i A p r a c a ? Pon ieważ — 
j a k twierdzą pesymiści — „nie-
szczęścia lubią chodzić w p a r z e " — 
więc i tu rych ło okazało się . że z 
zapa łu pozostały ty lko w s p o m n i e -
n ia . Miejsce chęci do nauk i 1 p r a -
cy za ję ło dążen ie d o „ lekkiego xa-

r e nie pozostawiały żadnych złu-
dzeń . t e miody ke lner postanowił 
w ten n iezbyt oryginalny 1 popła t -
ny sposób „dorab iać" do pensj i . 
Obecn ie e w k i go rasprawa sądo-
w a . 

Przyk ład t rsec l : Władys ław p r a -
cowa ł w lubelsk ie j gas t ronomi i t y l -
ko niecały rok. Powód? Zbyt szyb-
k o doszedł do wniosku, t e zamiast 
p o d a w a ć w ó d k ę gościom — można 
Ją pić samemu. 1 znów. podobnie 
Jak w poprzednich p rzypadkach , 
p r ó b o w a n o wie lu ś rodków — bez 
aku tku . T rzeba było za tem s ięgnąć 
po ś rodek ostateczny — zwolnienie 
z pracy . 

P rzyk łady można mnożyć. . Różne 
są w p r a w d z i e nazwiska 1 Imiona 
młodych ludzi o raz nazwy zakładów 
p r a c y , wspó lne na tomias t okolicz-
ności i powody, d la k tóryeh pożeg-
na l i s ię z gas t ronomią : nieuczci-
wość. p i j a ń s t w o i lekceważenie obo-
wiązków. Oczywiście , byłoby r y z y -
k o w n e rozciągać tę opinię na ogół 
abso lwen tów Zasadn icze j Szkoły Z a -
wodowe j . 

wychowawcy i LZG. Nie są w y j ą t -
k iem przypadki , gdy ucznia t rzeba 
po prostu Wyrzucić ze szkoły. 

Kapi ta ln ie wręcz wygląda moty-
w a c j a młodych, dlaczego wybra l i 
• w ó j zawód? Uczestnicząc w egza-
minie w s t ę p n y m muszą oni wypo-
wiedzieć się pisemnie n a t ema t : 
„Olac.-rpo chcę lOtiai kelnerem Iku-
c h a r t e m ) " Oto np. Jeden z egzami-
nowanych p stm: 

„Kocham pracę ke lnera , bo będę 
mógi totsyetko Zjeść", 

Inny kandyda t s twierdza: 
mOardso lobię pracę kelnera, bo 

będę mógł brać p ieniądza od ko*-
s u m e m Ó W . 

Komen ta rze zbyteczne. 
Co d a j e absolwentowi szkoła? 

Jeśli chodzi o ZSZ — dużo. Jes t to 
zakład nas tawiony na n a u k ę zawo-
du. 3 dn i w tygodniu odbywają się 
lekcje, zaś 3 dn i p rak tyka , za którą 
uczniowie o t r zymują od 150 do 4M 
zł m ' e s ęcznia. 

O i le Jednak absolwenci ZSZ 
mogą Iść do produkc j i (płaci zresz-
tą za to przez cały okres ich n a u -
ki L Z O . „Społem" czy PSS), o tyle 
gorze j m a *'ę rzecz z T e e h n k u m 
Gas t ronomicznym. Ono nie gwa-

GASTRONOMICZNE 
REWIRY 

° r o b k u i w y g o d n e g o ż y d a " . N a e f e k -
ty n i e t r zeba by ło czekać d ługo. 
P o sześciu mies iącach .pracy p r z y -
szła p i e rwsza k a r a . p o r z ą d k o w a , po 
da lszych dwóch — n a s t ę p n a . A l e n a 
H a l i n i e n i e robi ło to większego 
wrażen i a . P o t r a f i ł a n i e p o k a z y w a ć 
s i ę w r e s t a u r a c j i po 5 d n i bez 
u sp rawied l iw ien i a . S t a ra ł ko ledzy 
kręc i l i t y lko g łowami : „ G d y b p to 
t a k któryś z nas-." K i e r o w n i c t w o 
z a k ł a d u nie chcia ło j e d n a k r ezygno-
w a ć zbyt szybko, d a w a n o dz i ewczy -
n i e Jeszcze j edną szansę . S p r a w ą 
Ha l iny z a i n t e r e s o w a ł a s ię t akże d y -
r e k c j a LZG, p r z e p r o w a d z o n o z nią 
k i l k a rozmów, p r ó b o w a n o , zawróc ić 
ją ze z ł e j drogi . F i n a ł ? P o k i l k u 
m i e s i ą c a c h bezowocnych w y s i ł k ó w 
z a p r o p o n o w a n o je j złożenie p o d a n i a 
o zwoln ien ie z pracy . Co będz ie r o -
bić t e raz? 

P r z y k ł a d d r a g i : K a z i m i e r z po 
ukończen iu szkoły p o d j ą ł p r a c ę w 

• r e s t a u r a c j i jeszcze w czasie w a k a -
c j i o r . wyl t f i rMjTi '^dwa '*rofgk tą i .Ą 
t y kon t ro l e r zy P a ń s t w o w e j I n s p s k -

" c j i H a n d l o w e j za t r zyma l i d w a w y -
s t a w i o n e przez n iego r a c h u n k i , k l ó -

„OCET SIEDMIU ZŁODZIEI 
I I 

OD la t nie możemy s ię upo-. 
r ać z wyna lez ien iem radyka l - t 
nego l eka r s twa przec iwko żó ł -

taczce,' a tymczasem już w ittiTi r o -
k u f rancusk i medyk kró lewsk i J ó -
zef Querc znał r e c e p t ę n a t ę cho-. 
robę . Brzmiała o n a : „Weź trocin 
słoniowej kości, albo zęba, proszku 
gnoju gęsiego i szafranu pól drach-
my. Zawiąż wszystko w chustka 
lnianą i w a r z to to winie i w wód-f. 
ce. Przecedź, a osłódź jeśli chcctĄ 
cukrem. Wypijaj tego codziennie 
zanim wstaniesz". 

Nasi rodacy w owych czasach! 
również para l i s ię sztuką p r e p a J 
rowu ni a różnych f a r m a c e u t y k ó w ^ 
Oto Aleksy P o d c m o n t a n a w w y -
d a n e j w 1758 .r. w Supra ś lu „Medy- , 
k a y Filozofa Tajemnice" t ak ie z a J 
leca l ekars two n a chore p ł u c a : 
„Weźmlj myszych lajen tartych p<St 
drachmy, wódki babczaney, trocki 
cukru . Zmieszay a będzie trunek, 
który pij na świtaniu na czczo". 

Nieco ba rdz i e j skomplikowano* 
w y d a j e s ię być l eka r s two przy 
„uczen iu brzucha y członków jego". 
Czytsmy t a m : „Weźmf j ko ta t ł u s t e -
go, odrzyj go, włóżże tak całkiem 
w gęś oskubioną, a uolecz tak o b o -
j e ł postaw JaWe naczynie, w któ-i 
re tlustość będzie kapała . Tę t ł u -
stośc potem schowaij, A gdy będzie 
potrzeba smarny chore członki". 

J e s t t a m również przepis „Jolć 
uHatry żołądkowe wtmędzać" 1 
rJak cyckom róść bronić". 

NJgfly b y m s ię o tych cennych ' 
m e d y k a m e n t a c h naszych p r z o d k ó w 
m e dowiedział , gdyby nie p r z y p a d -
kowa wizyta w Jedynym tego r o -
dza ju muzeum w Europ ie — w M u -
*et'm His torycznym F a r m a c j i miesz -
ą c y m się przy ul. Basz towej 3 w 
® £ k o w i e . Oprowadzany przez d r 
tnanls ława Pronia przez dwie go-
sgSKg oddyeha»em a tmosfe rą ś red4 
K " * 8 , « , W o " « ł « n t a j e m n i c * 

Odrob ien i a i w ieków 
C " " m l zadrża łem 

w M i ą e Jakieś d a w n e kleszcze i I n -
n e narzędzia chirurgiczne, a po tem 
*nów popadałem w melanchol i jną 

zadumę , p a t r z ą c n a p r z e p i ę k n e hiazS1' 
p a ń s k i e naczynia , m i s t e r n o tallzma-* 
ny p r zec iwko u r o k o m i zasklepia-! 
ne w szkle „łzy batawskie". 

T r z y tys iące e k s p o n a t ó w w k i l - ' 
k u p o k o j a c h , a da lszych . 12 t y s i ęcy 
w magazyn ie . Co za bogac two . Ile; 
t u m r ó w c z e j p r a c y i pas j i z b i e r a -
cza! Obok m n i e s t a ł twórca t e g o ' 
dziełu — dr S t a n i s ł a w P roń . K i e d y ś 
było to t y lko j e g o hobby . P r z e d 
dzies ięciu l a ty M i n i s t e r s t w o Z d r o -
w i a zap roponowa ło m u utworzenie) 
m u z e u m po l sk ie j f a r m a c j i . D r Prońs 
p r z y j ą ł p ropozyc ję 1 o d t ą d zaczą^ 
się d la niego czas ud ręk i . Przcjc-r 
chał , a śc iś le j mówiąc , p r z e m a s z e -
r o w a ł Po l skę wzd łuż 1 wszerz , s z p e -
r a j ą c po s t rychach i p iwn icach s t a -

WIKTOR KRYSZCZUKAITIS 

rych a p t e k . W ciągu k l i k u la t o d -
wiedzi ł k i l k a tysięcy a p t e k . T r u d -
no la ikowi ocenić wa r to ść tych zb io-
rów. A k a d e m i k radz iecki , p r o f . S. 
Godlszczew, okreś l i ł j e j a k o n i e -
zwyk le cenne n a u k o w o i naj lepsze ' 
w świecie . Kus to sz Muzeum Pas t ę u - • 
r a w Pa ryżu Denlse W r o t n o w s k a ' 
( p r awnuczka p o w s t a ń c a z 1831 r.) 
oświadczyła, iż n i e widzia ła jeszcze-
t a k bogatego m u z e u m . 

T u . w Krakowie , poznać możną 
całą h is tor ię a p t e k a r s t w a . I t r ze -
b a s twierdzić , że od począ tków 
swoich było ono da lek ie od s z a r l a -
tańsk lch sztuczek, dzielnie w a l c z y -
ło z zabobonami I b a b s k i m i cza ra -
mi . Cy towane n a ws t ęp i e tego r e -
por t ażu „ M e d y k a m e n t a " n iewie le 
mia ły wspólnego z t echn iką a p t e -
karską . Zawód a p t e k a r z a ceniony 
był wysoko, a wszelkie „nieczyste 
• p r a w y " k a r a n o Jak n a j s u r o w i e j . 
W fr.24 r . a p t e k a r z lwowski L a n g 
gard łem przypłac i ł w y d a n i e z a p t e -
ki t ruc izny. J a k poda j ą k ron ik i , 
p ie rwsze ap t ek i n a z iemiach po l -
skich powsta ły w Świdnicy (1248 r.) 
I Wrocławiu (1287 r.). W wiekach 
późnie jszych apteczki d o m o w e po-

s iada ły wszys tk i e polskie dwory, ' ; 
MU-ściły s ię o n e w sp iża rn iach l 
pos iada ły nu sk ładz ie zioła, korze- ' 
nie, maśc i , d r i a k w l o z gadów, a -
p r z e d e w s z y s t k i m sad ło wilczo, l i - j 
sie, borsueże i n iedźwiedzie . Aj 
obok tego lecznicze w i n a i wódki . ] 
To też Kra s i ck i w „ P a n u P o d s t o * 
l i m " t a k pisze: „Przed obiadem' 
poszliśmy do apteczki, tam w nlc-f 
zliczonych rodzajach wódek... wy* 
bra ł niektóre i napił się". 

Obok l eków ap t ek i s łynęły r ó w -
n i eż z win , w ó d e k i c ias t . W 15001 
r o k u n a ucz t ę w y d a n ą przez królc-J 
wicza Z y g m u n t a (1) zakup iono u 
a p t e k a r z a t rzy m a r c e p a n y . 

D a w n e l e k a r s t w a n ie m u s i a ł y być. 
t a k i e złe, sko ro wie le z n ich do. 
dziś j e s t w użyciu. Dotyczy to/ 
zwłaszcza ziół. A inne l e k a r s t w a 1 ) 
S ł y n n y w d a w n y c h w i e k a c h „oceL 
siedmiu złodziei" p r o d u k o w a ł o nią 
n a s t ę p u j ą c o : „Pio łun , szałwię, lal-
mendę, tatarak, dzięgiel, czosnek,! 
rozmaryn i inne p o k r a j a ć , potłuc;. 
pomieszać z oc t em winnym i na 12 
dni postawić na s łońcu. Dodać je•> 
den lut kamfory. Tym się nacie-
rać i po łyżce zażywać". Pozornie , 
s t e k nonsensów. Ale p d y b y f m y pod ' ' 
da l i ten ocet anal lz lo f a r m a k o l o g i c z -
n e j , to okaże się, że piołun m a wła s -
ności . p r z e d w g n l l n e , olejki r o z m a -
r y n o w y I l a w e n d o w y — odkaż<ł'ące. 
szałwia działa przec lwgnl ln le I 
ś c i ągą j ąęo , a czosnek b a k t e r i o b ó j -
czo. J a s n e więc, że „ocet s iedmiu 
złodziei" m ia ł dz ia łan ie pozytywne. 

A j ak i ch ś rodków u ż y w a n o w t a -
k ich w y p a d k a c h : 

„Zona Leszka Czarnego, księż-
niczka Gryf lina, chociaż z mężna 
swoim lat już blisko sześć miesz-
kała. oświadczyła wobec zwołane-
go zgromadzenia panów, rycerstwa 
i matron, w obecności samego księ-
cia liszka, potwierdzającego skar-
pę- milczeniem, że aż d o t ą d Jest 
dziewicą". 

Księcia wyleczył s ł ynny wówczas 
l ekarz n ie jaki Mikołaj z Polski. P y -
tacie w jak i sposób? Niestety, z a -
bra ł Miko ła j swoją t a j e m n i c ę do 
grobu. A szkoda. 

Czy w i n a leży wy łączn ie po s t r o -
nie młodych? Aby s p r ó b o w a ć d a ć 
odpowiedź na to py tan ie , pos t a r a -
l i śmy się prześledzić d rogę młodych 
ludzi, k a n d y d u j ą c y c h n a m i e j s c a 
ke lne rów, b u f e t o w y c h , sze fów k u c h -
ni, b lokicrck i tp. Chcie l i śmy poznać 
m o t y w y , k t ó r y m i k i e r u j ą s ię prAjr 
w y b o r z e zawodu , zobaczyć. Jak s t a -
w i a j ą p i e rwsze k rok i w zakładzie 
p racy . Nie było to sp rawą ł a t w ą . 
Właśc iwie w y p a d a ł o b y rozmawiać 
n i e m a l z k a ż d y m z abso lwen tów 
Z S Z indywidua ln i e , a l e okaza ło s ię 
t o zbyteczne. I t y m razem t r a f i l i ś m y 
w większości p r z y p a d k ó w na sza -
blon, ani o ryg ina lny , ani w a r t y 
upowszechn ien i a . Pos t anowi l i śmy 
za t em z b a d a ć w a r u n k i , w j ak i ch 
w z r a s t a m ł o d a k a d r a p r a c o w n i k ó w 
gas t ronomi i . 

W L u b l i n i e i s tn i e j e Zasadnicza 
Szkoła Z a w o d o w a , w k t ó r e j ok re s 
n a u k i t r w a 3 la ta . Ze szkoły t e j 
w y r h o d 7 a absolwenci z ' t y tu ł ami 
młodszego k u c h a r z a , młodszego k e l -
ne ra 1 cuk ie rn ika . Do t rzech k l a s 
Z S Z : k u c h a r s k i e j , ke lne r sk i e j i cu -
k ie rn ic7c j p r z y j m u j e s ię rocznic po 
około 30 chę tnych . Właśc iwie p o -
w i n n o się powiedzieć, że p r z y j m o -
wa ło się po 30 uczn iów do klasy, bo 
Już w roku bieżącym- zapo t rzebowa-
nie w y r a ż a s ię ogólna ' l"zbą 10. 
Wydzia ł Z a t r u d n i e n i a P M R N , w b r e w 
s t anowisku LZG, doszedł do w n i o -
sku . że t rzeba ca łkowicie z rezygno-
w a ć z chłopców na rzecz d z i e w c z ą t 
Czy to jes t s łuszne? Na ' eży racze j 
wą' .pić, pon ieważ p r a k t y k a w s k a z u -
je . że zwłaszC7a w lokalach czyn-* 
nych w n o r y kob ie ty na rażone są 
n a zBrzcD^i ze s t rony podn l tych 
konsvmentAw. n i e m ó w i ą c Już o 
r « m e j c iężk ie j p racy I o P o r ę c z -
ności chyba n iezbyt p - r r l e m n e g o 
soaceru do domu po północy. 

Co można powiedzieć o uczniach 
ZSZ? Nie m a wątp l iwośc i , że Idzie 
tu na j czę śc i e j e l e m e n t słabszy, a 
więc p rzede wszys tk im cl. k tó rzy 
po pros tu ba l i s le p r z y s t ą p i ć do 
e g z a m i n ó w w szkołach o u s ' a ' o n y c h 
w y m a g a n i a c h . W zdecydowane) 
większości j e s t to młodzież pocho-
dzenia -h łopskiego. Na około 100 
s łuchaczy rocznic z mias ta j e s t z a -
l edwie 3—5 osób. Młodzież nie na le-
ży do ł a t w e j . Skarżą s ię n a nią 1 

r a n t u j e przygotowania swych absol-
w e n t ó w d o p rodukc j i w t ak im stop-
n iu . Jak ZSZ. Absolwenci Techn i -
k u m mogą pójść do pracy b iu ro -
w e j w gast ronomii , l ub n a s t ano-
wiska b lokicrek . bu fe towych l _ 
właśc iwie koniec n a tym. Nie dla 
n ' c h są posady szefów kuchni I t p , 
b r a k im b o w ' e m lepszego przygoto-
wan ia zawodowego. 

W gas t ronomi i uwidacznia się 
w y j ą t k o w o duża p ł y n n o ś ć ' m ł o d y c h 
k a d r . E l e m e n t — jak Już w s p o m -
n iano —• nie jes t na j lepszy . Nie-
j e d n o k r o t n i e dużo do życzenia po-
zos tawia ją r ó w n ' e ż Inst ruktorzy w 
poszczególnych zak ładach ; mogą oni 
b y ć nawe t na j lepszymi fachowca-
m i , a le nie zawsze są pedagogami. 
Trzeba t eż wziąć pod uwagę fakt . 
że młode dziewczęta zwłaszcza w 
pe r spek tyw e rychłego wyjścia za 
mąż . r zuca ją pracę w gastronomii 
bez żadnych sk rupu łów. Dużą ro lę 
s r a t u t eż t r adycy jny konf l ik t : 
s t a r zy — młodzi . Jeśli do Jakiegoś 
zak ładu t r a f i abso lwentka ZSZ. zaś 
j e j i n s t ruk to rem był właśnie p r a -
co w n k te jże res taurac j i , k tó ry ran 

. p r a k t y k ę , ty lko b r a k u j e m u w y -
kszta łcenia , konf l ik t gotowy, bo 
przecież to „świeżo upieczona" siła 
dos tan ie te s a m e pobory co j e j n a u -
c z y c e l , u w a ż a j ą c y (I chyba słusz-
n i ) , że umie od n i e j znacznie wię-
cej . N ' e można też przemilczeć 
f a k t u , że w gospodach G S kelnerzy 
m a j ą wyższo uposażenia, co nie po-
zos ta je bez znaczenia na wybór 
m ' e j s ca pracy. Trzeba bowiem p a -

' •mlę tać o z j a w ' s k u wysoce a n o r m a l -
I nym, że abro lwent ZSZ n ' e m a obo-
' ' w i ą z k u podjęc ia p racy w Instytucji . 
! k tó ra f n a n s o w a ł a jego n a u k ę przez 

1 3 l a t a . S t ą d liczne „uc 'eczki" , zmia-
ny po skończeniu szkoły I tym po-

" dobno n ' e spodz ' ank l . J e s t Jednak 
rzeczą n ' epoko]ącą . że Instytucje . 

II k t ó r e płacą za kształcenie młodych 
i ' f achowców, nie zawsze pot ra f ią za -
' g w a r a n t o w a ć Im później pracę . Tak 

w y s i a d a n p s p r a w a z Lubelsk imi 
; Zak ł adami Przemys łu P iekarn lcze-
. go. k tó re w roku IBM I 1065 odmó-
w ' ł y p rzy jęc ' a do pracy ki lku ab -
so lwen tów r p e c j a l n ' e I przy Ich po-
m o c y f i nansowe j dla nich wyszko-

I l ony rh C e ż k a p raca powodu je też 
n i ewą tp l iw ie duży odsiew Już na po-

(Dokończenie na str. S) 
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ce, ekonomiczn ie zan iedbane , m a j ą c e p r a w o 
d o rozwo ju , d o we j ś c i a w wiek X X . Dla 
p r z e w a ż a j ą c e j liczby tych o ś r o d k ó w s two-
r zono Już p o d s t a w y do da lszego rozwoju — 
t a k i m p i e rwszym w a r u n k i e m Jest k o m u n i -
kac j a — ła twy d o s t ę p do nlełi ko le j ą , czy 
•zosą . Po ł ączen i e ze świa t em d a ł o więc p r a -
w i e w s z y s t k i m szanse supe łn i e nowe . za -
os t rzy ło też a p e t y t y I ożywi ło p iany. 

RYSZARD P O D L E W S K I 

8 9 szans 
Kielecczyzny 
P r o b l e m m a ł y c h m i a s t e c z e k z j a w i ł s le Jako 

p r o b l e m n i e z w y k l e p o w a ż n y n ie od d z i ś — 
bo d o s t r z e g a n o Jego zaos t r zen ie s i ę j u ż w i e -
le ła t t e m u . W 1959 r o k u z i n i c j a t y w y K i e -
leckiego T o w a r z y s t w a Ekonomicznego , p r z y 
w y d a t n e j p o m o c y P r e z y d i u m W o j e w ó d z k i e j 
R a d y N a r o d o w e j , z o r g a n i z o w a n o s e s j ę n a u -
k o w ą , k t ó r e j g ł ó w n y t e m a t n a u k o w y c h r o z -
w a ż a ń s t a n o w i ł y m a ł e m i a s t e c z k a . Wniosk i 
by ły b a r d z o poważne , w y n i k a ł o z n i c h d ą -
żenie do z b a d a n i a s p r a w y , s zans pośp iesze -
n i a z pomocą u p a d a j ą c y m o r g a n i z m o m . Nas i 
ekonomiśc i z a j ę l i s i ę w i ę c d o k ł a d n i e m o ż l i -
wośc iami r o z b u d o w y m a ł y c h z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h , k o o p e r u j ą c y c h z d u ż y m i f a b r y -
k a m i w o j e w ó d z t w a . Z b a d a n o 5 d u ż y c h z a k ł a -
d ó w i okaza ło s ię , ż e k o r z y ś ć t u b y ć m o ż e 
n i e t y l k o d la m a ł y c h Iłż, czy Z w o l e n i , a l e 
t a k ż e d la f a b r y k w o j e w ó d z t w a , k t ó r e w s p ó ł -
p r a c u j ą n i e m a l z ca łą P o l s k ą , p o d r a ż a j ą c 
n i e z m i e r n i e kosz t e l e m e n t ó w p r z e z Ich t r a n s -
p o r t , n a p r z y k ł a d — a ż ze S z c z e d n a . A n a -
liza w y k a z a ł a , że d r o b n e części 1 a k c e s o r i a , 
n i e z b ę d n e d o w y r o b u g o t o w y c h s k o m p l i k o -
w a n y c h maszyn , można z p o w o d z e n i e m w y -
r a b i a ć u na s , d a j ą c s z a n s ę u b o g i m m i a s t e c z -
k o m . 

W ślad za t y m i b a d a n i a m i posz ły n a s t ę p n e 
p o s u n l ę d a p r a k t y c z n e . F i r m a „ P r o z a m e t " o -
p raco w a l a d o k u m e n t a c j ę k o o p e r a c y j n ą d la 
JO m a ł y c h z a k ł a d ó w w o j e w ó d z t w a k i e l e c k i e -
go. P o t e m z a j ę t o s i ę r o z p o z n a n i e m m ó ż ł i w o -
ści 41 osiedl i . W y j e c h a ł y t r z y o s o b o w e e k i p y 
f a c h o w c ó w n a z w i a d w g ł ę b o k i m t e r e n i e , z a -
w i e r a j ą c z n a j o m o ś ć z m i e j s c o w y m i w a r u n -
k a m i , n a r o z m o w y z m i e j s c o w y m i d z i a ł a c z a -
m i 1 e n t u z j a s t a m i . O p r a c o w a n o p o w a ż n y b i -
l a n s m o ż ł i w o ś d a k t y w i z a c y j n y c h z d o k ł a d -
n y m i d a n y m i , co d o r e z e r w , n i s z c z e j ą c y c h 
gdzieś bez u ż y t k u . S z u k a n o p o w i e r z c h n i 
p r o d u k c y j n y c h , f a c h o w c ó w , r ą k d o p r e c y . 
I w y k r y t o w ie lo n i e o c z e k i w a n y c h szans . 

K a ż d e m i a s t e c z k o m a t e r a z w ł a s n ą d o k ł a d -
ną m e t r y c z k ę e k o n o m i c z n ą , ś w i a d e c t w o m o ż -
l iwości rozwoju. W Ł a g o w i e , k t ó r y by ł d o 
n i e d a w n a s y n o n i m e m k o m p l e t n e g o u p a d k u , 
dz i ś j e s t j u ż c h o ć b y n n p i e r w s z y r z u t o k a 
Inacze j , w r a m a c h f u n d u s z ó w i n t e r w e n c y j -
n y c h z a t r u d n i o n o tu ludzi do p o r z ą d k o w a n i a 

BI 

Spuścizna 
Żeromskiego 

(Ciąg dalszy ze s t r . I) 

Dyle tan t? — Wiele więce j . 
Często, po p ros tu , n a i w n i a k . 
Rozen tuz j azmowany syn c a ł u j e 
rozkooane kości o j c a - p o w s t a ń c a . 

A l e z a s t a n ó w m y się. P o c z u w -
szy tęsknotę , .musia ł u b r a ć się. 
W y j ś ć w noc. J e c h a ć gdzieś w 
las. Zasapa ł s ię p a r u godz inami 
d o b r e j p racy , o d k o p u j ą c w p o -
j e d y n k ę grób . Wreszcie m a w 
ręku piszczel — b r u d n ą , z p r ó c h -
nicy, z glist , może c u c h n ą c ą . 
Czy czas, k tó ry m i n ą ł między 
k u l m i n a c j ą napięcia 1 i n t e r w a -
łem tych k i l k u godzin f izycznych 
wys i łków — nic n i e znaczy? A 
te kon ie w Nawlocl t a k cza rne 
— b o stoją w s t a j n i bez okien? 

N a oba t e spostrzeżenia za -
s t r zegam c o p y r i g h t A l e n y ż n i e 

są one w s t y l u s t a w i a n y c h z a -
r z u t ó w ? 

No i ' cóż, proszę s z a n o w n y c h 
p e d a n t ó w , n o w i ę c cóż? N a d ty ra 
wszys tk im p o l a t u j e p łomień s e r -
ca n ieuko jonego . 

• • • 

S k o ń c z m y z „n i edo łężną" f o r -
m ą , p r z e j d ź m y do jeszcze b a r -
dz ie j (może) n i edo ł ężne j ideo lo-
gii. 

T a J o a s i a - . T a J o a s i a , k t ó r ą 
s ię wiecznie w y t y k a , Jako d e f o r -
m a c j ę Ideologiczną. P r z e d e 
wszys tk im — p o d e j r z e w a m , że 
n i e t ak io t o poświęcenie , że w 
J u d y m i e tkwi ł a Na ta l i a . A l e 
Jeśli n a w e t w y b r o n i ę t e m a t y k ę 
Joas i , to n i e w y b r o n i ę s ię o d 
dz ies ią tków „sl laczek". 

P r z y j m u j ę więc i J o a s i ę 1 t o 
w s z y s t k o z d o b r o d z i e j s t w e m i n -

j Prsekroczywsty granicę, przyjaciele rozstają się. C e d r o rusza 
do Hiszpani i , a Olbronuki nad R a w k ę , gdzie Walety. Dzielnie. 

w e n ta rza . A ż e b y zgodzić s ię , że 
Ż e r o m s k i był , ideologicznie , p i -
s a r z e m p r z y n a t u r r o n y m . P r o s z ę 
zwrócić u w a g ę n a ten , może, 
neologizm. P r z y n a t u r z o n y , to n i e 
w y n a t u r z o n y . W y n a t u r z o n y Jest 
s y n o n i m e m d e f o r m a c j i c h o r o b -
l iwe j , Jak np . r a ć h i t y z m . P r z y -
n a t u r z o n y — znaczy deformar-J? 
celową — j a k w y k r z y w i o n o n o -
gi u J a m n i k a s ł u ż ą c e m u d a roz-
k o p y w a n i a l i s ie j j a m y , r y j 
m r ó w k o j a d a , z r o g o w a d a l y j ę -
z y k dzięcioła, dz iób t u k a n a . 

Z e robi s ię z Ż e r o m s k i e g o n a 
s i lę spo łeczn ika? Jeś l i s łowo 
społecznik m a m i e ć znaczen ie 
z a w ę ż a j ą c e (może n a w e t p e j o r a -
tywne) , to n i e m y Ż e r o m s k i e g o 
d e f o r m u j e m y s w o i m osądem. T o 
c i ęża r losu n a r o d o w e g o z d e f o r -
m o w a ł — p r z y n a t u r z y ł . 

P o p r a w d z i e m ó w i ą c — gdzież 
W dz ie j ach o s t a t n i e g o p ó ł t o r a -
ś tu lec la polski p i s a r z n i c p r z y -
n a t u r z o n y do k a ż d o r a z o w y c h 
po t r zeb n a r o d u ? 

Czy może Mickiewicz? L a l u ś 
z wczasów k r y m s k i c h , l ew s a l o -
n ó w p e t e r s b u r s k i c h , z a k l e p a n y 
n a a m e n p rzez współczesnych 
n a wieszcza , nag ie złazi z cokołu 
d o s y t n e j c h w a ł y , ( c h o d a ż t a 
c h w a ł a j e s t r zeczywis tą , a n i e 
chałą) , dwadz ieśc ia l a t n ic n i e 
pisze , mio ta s ię w Col lege de 
F r a n c e aż s ię F r a n c u z i p u k a j ą 
w czoło, z n i e m y t y m i w ł o s a m i , 
z łup ieżem n a w y t a r t y m s u r d u -
< ic, uże ra się, S lowock iemu k r z y -
czy „won d u r a k " , k ł ó d się z p a -
pieżem, j e s t w j ak lo j ś m a l i g n i e 
ze swymi d w u n a s t u o c h o t n i k a -
mi w e Włoszech, wie lb i m ę t T o -
wiańskiego. 

Nie j e s t on w y n a t u r z o -
ny, t y l k o p r z y n a t u r z s n y do 
polsk iego nieszczęścia . D a j ą c 
o d o t c h n ą ć . z ł u d ą , że Po lska jes t 
C h r y s t u s e m Narodów, p o c z ą t k u -
je p r ą d co raz b a r d z i e j m i a ł k i w 
m i a r ę Jak się zab l iźn ia ją r a n > , 
p r ą d p o r z ą d k o w a n y p rzez s zko -
lę K r a k o w s k ą , k t ó r y Jednak d o -
if ta je s ię aż w d w u d z i e s t e s t u -
lecie w ą s k i m i s t r u ż y n a m i Cho-
łoniewskiego, A r t u r a Górsk iego , 
Tomasza S iemi radzk iego (his to-
ryka) . W a c ł a w a Gąs łorowaklego, 
w geopol i tyce — R o m e r a 1 S u j -
kowskiego . n o i nie m ó w i ę już 
o m a l a t u r a c h (na tu ra ln ie n i e s a -
c z e p i a j ą c Mate jk i ) . 

Te raz , k i e d y myś l imy o M i c -
k iewiczu , p o w i n n i ś m y sobie z a -
d a ć py t an i e . Czy b y ł b y o n n a m 
droższy u m i e r a j ą c na cokole, p o 
n a p i s a n i u . „ P a n a T a d e u s z a " I 
p rzed „ p o p e ł n i e n i e m " „ g r a f o -
m a ń s k l e j " „Księgi P i c l g r z y m -
stwa'*7 

J a ś n i a ł b y w h is tor i i n a s z e j l i -
t e r a t u r y , a l e t a k by n lo g rza ł 
z m a r z n i ę t e g o ludzk iego se rca . 
Ten p i s a r z — p r z y n a t u r z o n y d o 
tęgo, a b y u lżyć s t r a s z l i w e j da l i 
n a r o d u i n i e dać , żeby skos tn ia ł 
krzyż — t a k zgięty, źe aż n i c d a 
s i ę r o r p r e s t o w a ć w przyszłości . 

G d y b y n!e Mick iewicz — n i c 
by łoby czym r e a g o w a ć p o z y t y -
wi s tom, g d y b y n ie pozy tywiśc i , 
n i e b y ł o b y e n d e k ó w , g d y b y n ie 
t n d e c y n ie p r z y s z e d ł b y r u c h k o -
n i u n k t u r a l n y P ł l s u d c z y k ó w j a k o 
p r a w i d l o w o ś d d z i e j o w e j , gdyby 
nie I n t e r w a ł s a n a c y j n y , n i e by ło -
b y p rze j śc i a d o m a r k s i z m u . 
Wszys tk ie t e k o l e j n e p r z y n a t u -
r zen la by ły dz ie jową po t r zebą . A 
te p r z y n a t u r z e n i a d z i e j o w e dzie-
lili p i sa rze tego n a r o d u . . 

T r u d n o n a m t e r a z o b u r z a ć s i ę 
na „La lkę" , n i e r e a g u j ą c ą n a 
p r y m i t y w n e za lo ty d o r o b k i e -
wicza zbogaconego n a d o s t a -
wach w o j e n n y c h , k t ó r y obsaczał 
s w ó j Ideał , s k u p u j ą c w e k s l e 
Je j o jćn . A l e sa p r u s ó w s k l c h 
czasów Woku l sk i by ł po t rzebną 
o d t r u t k ą n a C h r y s t u s a N a r o -
dów. 

P r u s . k t ó r y jeszcze p rzed s a -
mą p ie rwszą w o j n ą ape lował do 
młodzieży w z y w a j ą c ją do w z i ę -
cia o łówka 1 w y n o t o w a n i a po 
j e d n e j s t ron ie , i le a r m a t I d y -
wiz j i m a j ą zaborcy , a Ile 
jedno*!rzutowych Wernd l l o r g a -
n i z a c j e n iepod leg łośc iowe — by l 
j u ż p r z e ż y t y m r e k w i z y t e m e p o -
ki p o z y t y w i z m u , j akże s z a c o w -
n e j epoki , p r z y n a t u r z o n e j do 
zabl iźn ian ia r a n , d o T y l o r a , 
S p e n c e r a . A d a m a S m i t h a 1 D a r -
w i n a . do c w o l u c j o n i z m u , do-

b o r u n a t u r a l n e g o , d o h a s ł a 
„et ir lchissoz v o u a " I do J a c h o -
wlcsowsk lego „czyń k a ż d y , w 
swoim kó łku" . 

S ienk iewicz , a p o t e o z u j ą c y W i t -
nłowieckiego, „p rzyna tu r zy ł s i ę" 
do n a r a s t a j ą c e j fal i r u c h u n i e -
podległościowego. Nic n i e p o -
mogą r ó ż n e p i sa r sk ie „al ibi" , 
p r z y p o m n i j m y sobie, Jaki u s t ę p 

JOZEF DWOJAK 

Słowa 
Jak ameby 
ni ody nie m i a ł y 
określonego kształtu. 

Dobrze poznałem 
i eh mak 
I wytrzymałość, 

Kruche 
pękały przed wypowiedzeniem 
Bzklane stówa... 

Twoje iłowa... 

Nte mów nigdy 
skończone 
kiedy ostatni ptak 
me opuścił 
s t r z e c h y nadziel 

Zastygłych kolorów 
nie chowaj w czerni. 

Nie gaś nigdy 
świateł powrotów 
One wskażą drogę 
innym ptakom 
które ożywią ospale 
klatki milczenia. 

asaMdn 

LESZEK 
MROCZKOWSKI 

Strach 
Mój strach 
Jest mały 
jak ziarno grochu 
w gardle dzikiego 
gołębia 
Przetnie go stuk kroków 
szum spadającej gwiazdy 
różowe słowo 
mojej dziewczyny 

Radom 

n a j r z a d z i e j odczy tywa l i śmy p o 
r a z w i e l o k r o t n y w r a c a j ą c do 
T r y l o g i i Czy n i c r o z m y ś l a n i a ' 
w o j e w o d y Kis ie la? 

Ż e r o m s k i byl z d ługiego sze-
r e g u p isarzy s w o j e g o narodu . T a 
l i teraitura u łożona Jest w k a ż d e j 
epoce w a r s l w l c a m l — socjo log 
n i e l ekceważy ż a d n e j wars twicy . 

Korzen ie t w ó r c z o ś d Ż e r o m -
skiego schodzą w dół, do n i ż -
szych pok ładów, do Rodziewi-
czówny . M a r e k C z e r t w s n . i J u -
d y m , t o k r e w n i a c y . Absolu tny 
zakaz p o z b y w a n i a s!ę ziemi, to 
p r z y n a t u r z e n i e . P r zyna tu reen l e 
t a k t rwa łe , że przed k i lku laty 
s łysza łem w A m e r y c e s ta rą pa-
n i ą , ( k t ó r e j z ięć sprzeda ł f a r m ę 
k u r z ą ) w z d y c h a j ą c ą , że „znowaij 
k a w a ł p o l s k i e j z iemi przeszedł i 
w obce ręce" . 

T o n o n s e n s ż ą d a ć dla Ze rom- . 
sk iego Nobla. Nikt nn świecie nie 
z rozumie j ego twórczości . A m e r y -
k a n i n , k t ó r y p rz rezy ta ł w 
„ W i e r n e j rzece" , że ciężko r a n -
n y p o w s t a n i e c chce wrocać do 
b i twy , A m e r y k a n i n wychowany I 
n a J a m e s Jones ie , n a Mallerze, 
n a w e t nn „Pożegnan iu z b ron ią" 
H c m l n g w a y ' a , n a rac jona l i s tycz- , 
n e j t e m a t y c e w o j e i y i e j E r n i e ] 
Py le ' a , Le l and S tove ' a . Reynolds 
A m e r y k a n i n , k t ó r e m u Już przez? 
g a r d ł o c iężko przechodzi za ra -
ż e n y po lsk im przyna turzen le ra 
„Lord J i m " , od rzuca ks i ążkę * 
n i e s m a k i e m j a k o „ too sen t imen-
tal" (tak okreś l i ł moją ks iążkę 
„ In the Pol i sh Field H o s p i t a r J 
z n a j o m y Angl ik) . Nawe t Włoch. ! 
bl iższy n a m emocjonalnie , kręcił 
n i e u f n i e w pa lcach moją „Storla _ 
dl u n a F a m l g l i a " zas tanawia jąc 
się, czy tam n ie ma „tropo 
c x t r a v o g a n z a " , t a k Jak F rancu - , 
zl i n f o r m o w a l i się, czy moja 
„L i t an i e d e la F a l m " nie Jest 
„exage rće" . 

P r z e p r a s z a m za powołanie 
b is tych doświadczeń . Wszystkie 
te, t łumaczone , ks iążki były P l" 
sane dla Po laków. P r s y n a t u w -
na l i t e r a t u r a polska Jest trti««» 
do roz szy f rowan ia . J 

Na tu r a ln i e , że gdyby 
b e z d o m n y c h " nap i sa ł np- 0 0 5 " 
Jowski przyłożono by się na za-
chodzie do rozżucla t e j tematy*". 

4 



ZBIGNIEW RAMOTOWSKI 

Czy to jest 
kochanie? 

G DYBY ktoś podsumował g o -
T dżiny, k tóro spędził W aOIl 

radomskiego SN w y k ł a d o w c a 
gramatyki Języka polskiego t zw. 
kul tury żywego słowa w t y m S t u -
dium. m g r S tan i s ł aw^NowakowsfcL . 
jeś l i by pollczy« . .Wawele . k t f l w 
młodzież płci obojga , o ubogie j , bo 
s tudenckie j kieszeni , ł a s k a w i e „ w y -
chmurzyła". . . N ik t nie llcsy. bo i p o 
co. a p rofesor nie Jcat ma łos tkowy . 
Grun t , że przychodzą c h ę t n i ^ t e 
w k u w a j a t eks ty Słowackiego, K r a -
sińskiego i Kras ickiego, T u w i m a I 
Pawl ikowsk ie j — J a s n o r ą e w s k i e ł . ż c 
s tarcza im t a l en tu i chęci, by ż m u d -
nie cyzelować akcenty , gss ty , m i -

" s t u d e n c k l T e a t r Poezj i P " 7 S t u -
d ium Nauczycielskim w Radomiu 
powstał w 1058 r . Tworzyl i go I 
tworzą s łuchacze ze wszystkich k i e -
runków. 

Zespół w ciągu 7 ła t dał ponad 50 
pe łnospektakiowych p r z e d s t a w i e ń 
(ok. 15 tys. widzów), n i e l icząc o k o -
licznościowych montaży poe tyckich 
prezen towanych w uczelni, n a a k a -
demiach mie j sk ich , w z a k ł a d a c h 
pracy, k lubach , świet l icach. Z c ie -
kawszych ty tu łów p r e m i e r należy 
wymien ić m. In. „Narodowe T h e a -
t r u m " — widowisko poświęcone J . 
S łowack iemu, m o n t a ż e u t w o r ó w 
różnych poe tów: ..Czy t o Jes t p r z y -
jaźń, czy to j e s t kochan ie" , „ I 
śmiech n iekiedy może być n a u k ą " 
oraz „Serce n ienasycone" — zes taw 
f r a g m e n t ó w d r a m a t ó w S. Ż e r o m -
skiego p rzygo towany w 100-leeic 
urodzin tego pisarza. S ięgnię to r ó w -
nież do fo lk loru . Wielk im powodze-
niem clesitylo s ię widowisko „Wese-
le świę tokrzyskie" . 

S T P n ie m a sobie r ó w n e g o w 
Radomiu i należy do niel icznych t e -
go typu zespołów na Klelecczyżnle 
i poza je) granicami . Sądz i s ię b o -
w i e m powszechnie , że dziś Już n ik t 
nie s łucha d a w n e ] poezj i , a Mic-
kiewicz czy Wyspiański s ta l l s ię 
n ieprzydatn i dla ama to r sk i ego r u -
chu tea t ra lnego. Mgr Nowakowsk i 
1 dziesiątki j e g o „ t ca t r a ln lków" , 
którzy przeszli dotychczas p rzez 

s t udencką scenę, t r z y m a j ą s i ę j e d -
n a k u p a r c i e o b r a n e g o k i e r u n k u . 
O s t a t n i o s ięgnęl i np . po t eks t n i k o -
m u n i e z n a n e g o (poza s p e c j a l i s t a m i ) 
wie rszop isa k r a k o w s k i e g o z p r z e ł o -
m u X V I i X V I I w . 

O k a z u j e się, że o w e p o z o r n i e 
m a r t w e t r e ść i p r z y j m o w a n e są ze 
z r o z u m i e n i e m i a p r o b a t ą . 

Abso lwenc i S N w R a d o m i u p o -
twie rdz i l i n a n i e d a w n y m z jeźdz ie 
by łych cz łonków S T P , że dz i a ł a l -
ność w zespole s t u d e n c k i m b a r d z o 
Im się p rzyda ła . 

Zygmunt Jarząbek stwierdza: „Pro-
wadziłem drułyni? z i lP . Zbiórki były 
bardzie] aktorski* nit harcerskie, a 
mnie Jeszcze namawiano do recytowa-
nia na konferencjach rady pedscoglcz-
nej. . ." 

Włodzimierz Helmnn, podchorąży 
Oficerski*) Szkoły Wojsk Zmechani-
zowanych we Wrocławiu, prObuJo zor-
ganizować ambitny I równocześnie 

Fot. Bronisław Duda 

at rakcyjny zenpftl teatralny, by wyku-
rzyć z koszar spotykaną w wolaku s z a t -
rę. Marek Barglałowskl, zajął się tea-
trem zawodowo. Jest Juz na trzecim ro-
ku warszawskiej PWST. Przygotował na 
zjazd referat na tomat współczesnego 
kształtu amatorskich teatrów poezji. 

Nic wszędzie Jednak docenia alę 
umiejętności I szczero chęci. Oto f rag-
ment wypowiedzi InnoRo radomskiego 
pedagoga, Jana Wułklowlcza: „Zwró-
ciłem alę do kierownika szkoły s pro-
pozycją utworzenia zespołu recytator-
skiego. Zdziwił slf t coś pan, fizyk ma 
prowadzić taki zespćłT Przekonałem 
wycinkami z gazet 1 dyplomami-. 
Pierwszy program przygotowywaliśmy 
w pomieszczeniu ze sprzętem sporto-
wym. Udało się, ale na premierze... 
trzydziestoosobowe grono reprezento-
wały zaledwie trzy nauczycielki. Nikogo 
z kierownictwa! Po kilku występach 
zespćl zlikwidowano, a do mnie docla-
n l y nndał złośliwe uwagh wygłupiać 
się kałdy potrafi, niech pan myśli le-
piej o s w o i m przedmiocie". 

Na szczęście p o d a n y w y ż e j f a k t 
na l eży r a c z e j do w y j ą t k o w y c h . 

G a s t r o n o m i c z n e r e w i r y 
(Dokończenie ze s t r . 3) 

c z ą t k u z a w o d o w e j k a r i e r y , a le — 
Jak w i d a ć — przyczyn Jest znacznie 
w i ę c e j . 

W y d a j a s ię , że w a r t o w t y m 
m i e j s c u zadać p y t a n i e o d p o w i e d n i m 
czynn ikom, a więc W o j e w ó d z k i e m u 
Z j e d n o c z e n i u P rzeds i ęb io r s tw H a n -
d lowych , o b u l u b e l s k i m d y r e k c j o m 
L Z G : ^ Ś r ó d m i e ś c i e " i „ S t a r e M l a -
• to" , ich o rgan i zac jom p a r t y j n y m I 
m ł o d z i e ż o w y m : czy n a p r a w d ę z r o -
b iono J u l wszys tko , a b y p o p r a w i ć 
I s t n i e j ą c y s t a n rzeczy , s t w o r z y ć d l a 
młodz ieży j a k n a j l e p s z e w a r u n k i d o 
n a u k i z a w o d u , z a d b a ć o w ł a ś c i w a 
s to sunk i m i ę d z y l u d z k i e w z a k ł a d a c h 
p r a c y ? 

M o l e w a r t o (chociażby z In i c j a ty -
w y Z M S ) z o r g a n i z o w a ć s p o t k a n i a z 
u d z i a ł e m m ł o d y c h k e l n e r ó w 1 k u -
c h a r z y , a b y b e z p o ś r e d n i o od o l c h 
dowiedz ieć s i ę o Ich bo lączkach I 
k łopo tach , k t ó r e n a s t ę p n i e — po 
w n i k l i w e j ana l l z i a — t r z e b a b y ł o b y 
s t a r a ć aią w m i a r ą możl iwośc i u s u -
w a ć . 

N i e u lega k w e s t i i , l a L Z G p o w i n -
n y p o d j ą ć o d p o w i e d n i a k r o k i w c a -
lu u z y s k a n i a zezwolen ia n a e g z e k -
w o w a n i e od a b s o l w e n t ó w Z a s a d n i -
cze j S z k o ł y Z a w o d o w e j (oczywiście 
t y l k o u c z n i ó w p rzez s i eb i e f i n a n s o -
w a n y c h ) o b o w i ą z k u p r a c y w g a s t r o -
n o m i i Jako r e k o m p e n s a t y za p o -
n ie s iona kosz ty szko len ia m ł o d z i e -
ży. Chodz i ł oby w i ę c o p e w n e g o r o -
d z a j p o w r ó t d o n a k a z ó w p r a c y . T o 
Jes t j e d n a k t y l k o j e d n a s t r o n a m e -
d a l u . N i e m o ż n a p o m i n ą ć 1 d r u g i e ] 
— t j . d o p u ś c i ć d o w y r z u c a n i a p i e -
n i ędzy w b ło to . L Z G p o w i n n y p o -
k r y w a ć kosz ty z w i ą z a n e z n a u k ą w 
Z S Z ty lko za ty lu u c z n i ó w , n a Ilu 
I s tn i e j e r e a l n e z a p o t r z e b o w a n i e (* 
u w z g l ę d n i e n i e m p o p r a w k i n a t zw. 
„odsiew* w c iągu 3 l a t nauk i ) . 

W y p a d a t e l z a s t a n o w i ć s i ę n a d 
f o r m a m i n a u c z a n i a z a w o d u k u c h a -
r z a I k e l n e r a . Czy p r a w o w y ł ą c z -
nośc i w t y m względz ie p o w i n n a 
m i e ć s zko ł a? P rzec i eż by ł ok re s , 
g d y w L Z G p r o w a d z o n o tzw. „ s z k o -
l en ie p r z y z a k ł a d o w e " . Z e . .gra b y ł a 
w a r t a świeczk i" , n i ech za świadczą 
choc iażby t e d w a p r z y k ł a d y : obecn i 
s z e f o w i e k u c h n i w lube l sk i ch r e -
s t a u r a c j a c h : „P ico lo" 1 „ S t y l o w a " 
zaczęli p r a c o w a ć w L Z G „ n i e m a l od 
d z i e c k a " . Dzięki w y ł ą c z n i e s zko le -
n iu p r z y z a k ł a d o w e m u zdobyl i nlo 
t y l k o zawód , a l e 1 n a j w y ż s z e k w a -
l i f i k a c j e . O b a j m a j ą dz i ś t y t u ł y 

k u c h m i s t r z a i n s t r u k t o r a ( tytuł n a -
d a w a n y przez Min i s t e r s two H a n d l u 
W e w n ę t r z n e g o po k u r s i e c e n t r a l -
nym) . c iesząc s i ę opinią f a c h o w c ó w 
z p r a w d z i w e g o zda rzen ia i p o w a ż -
n y m a u t o r y t e t e m wśród p r a c o w n i -
ków. Przytoczyl i śmy to p r z y k ł a d y 
n i e po to , b y zachęcić LZC,; do pod-
jęcia k r o k ó w m a j ą c y c h n a celu 
p r z y w r ó c e n i a s t a r y c h obycza jów, 
a l e p r a g n i e m y się Jedynie zapy t ać : 
czy n a p r a w d ę wszelk iego r o d z a j u 
k u r s y d o k s z t a ł c a j ą c * są J u l p r ze -
ż y t k i e m ? 

Nlo d a s i ę t akże u k r y ć po t rzeby 
d o k o n a n i a w n i k l i w e j oceny p racy 
s a m y c h I n s t r u k t o r ó w . Chodzi o to, 
b y nauczyc ie lami zawodu byli n i* 
t y l k o n a j l e p s i ( aćhowcy . a l e I ludzie 
o d u ż y m t akc i e pedagog icznym i a u -
to ry tec ie . 

Wreszc i e s p r a w a r e k l a m y . Odnos i 
slą w r a ż e n i e , że zawód p r a c o w n i -
k a gas t ronomi i Jest m a ł o p o p u l a r -
ny , a Jednocześnie towarzyszy m i 
n i e z b y t p o c h l e b n a opin ia publ iczna . 
M a t o Jednak k t o wie , Jak w y g l ą d a 
d r o g a a w a n s u p r a c o w n i k a L Z G . 
O t ó ż p o S l a t a c h s tażu m o t a o a 
p r z y s t ą p i ć d o e g z a m i n u n a k e l n e r a 
lub. k u c h a r z a , co w iąże s i ę z p o d -
w y ż k ą uposażen ia o około 300—IM 
zL 10-letnl s t a l p r a c y u p o w a ż n i a do 
e g z a m i n u n a s ta r szego k u c h a r z a czy 
s t a r s z a g o k e l n e r a 1 t u w g r ę wchodzi 
J u l p o d w o j e n i e p o b o r ó w młodego 
cz łowieka . W a r t o dodać , l a k u c h -
m i s t r z z a r a b i a około 3000 zł. gdy 
z a ś Jes t o n s z e f e m k u c h n i n a r y -
cza łc ie — 4000 zł. T a k i e są f i n a n -
s o w a p e r s p e k t y w y d la młodych . 

N a zakończen ia Jaszcza Jeden 
p r z y k ł a d : w L Z G k r ą ż y Jak l e g e n -

. d a opowieść o s y n u Inżyniera za 
Ś w i d n i k a , k t ó r y —- w b r e w r o d z i -
com — pos t anowi ł zos tać k u c h a -
r z e m . P o s t a n o w i ł I zosta ł . W p r a -
cy e g z a m i n a c y j n e j n a p i s a ł m . I n , 
że p r a g n i e „rywalizować z lekarzom 
i tak karmić ludzi, by specja l i śc i 
o d leczenia chorób u k ł a d u po k a r -
m o w e g o z b a n k r u t o w a l i z b r a k u 
pacjentów". T r u d n o powiedzieć , czy 
i s to tn ie wszyscy kl ienci . S t y l o w e j " 
w B i a ł e j P o d l a s k i e j są zdrowi , a l e 
Jes t p e w n e , l e loka l t e n m a z a s ł u -
żoną dobrą opinią z a r ó w n o u k o n -
s u m e n t ó w . j a k 1 w d y r e k c j i . W n i o -
s e k ? S y s t e m r e k r u t a c j i do ZSZ, 
f o r m y r e k l a m y z a w o d u , s t a r a n n i e j -
sza s e l e k c j a — to t e m a t y , k t ó r y m i 
L Z G p o w i n n y z a j ą ć s i ę j u ż od za -
r a z 

Stanisław Bodziokowski 

Spuścizna 
Żeromskiego 

(Ciąg dalszy ze str. 4)' 

ale nie d la au tora , t y lko dla 
zaplecza, k tóre za nim stoi, k tó -
r e t rzeba , w e w ł a s n y m In te re -
sie, zrozumieć. 

Nie każdy Nobel jes t ab so lu t -
n y m wyznacznik iem t a l en tu . 

Żeromski , j e s t to d rzewo p o l -
skiego losu, o korzeniach b a r d z o 
głęboko Idących w m i ą ż s z pol-
skich t ę s k n o t 

Ktoś powiedział , że Jego b o -
ha te rowie — to s t ampy . S ą -
dzę. że miał rac ję . S ienkiewicza 
boha te rowie — to też s t ampy . 

Kiedy przeczyta łem ponownie 
..Quo Vadis", podziwiałem. Jak 
Pe t roniusz nak łada się n a ks . 
Bogusława. Ursus n a Rocha 
W nlc jusz na Kmicica, Ligia na 
n i j ak ie Sienkiewiczowskie s t a m -
py kobiece. 

Ale Sienkiewiczowskie s t a m p y , 
i s tampy Żeromskiego, nie były 
lanizną. Będąc staznpaml w z n a -
czeniu analizy psychologicznej , 
™ W ? b y n a j m n i e j szab lona-
mi. J,C U " ' o * * ™ * , i e Jedynym 
^ a t e r e m ich twórczości Jest 
na ród a Jednostki — jakże r ó ż -
nokolorowymi składnikami Jakże 
różnorakiego m u s u narodowego. 

Podświadomość , k tó ra zwykle 
lep ie j r o z u m u j e niż iwiadomość . 
pouczyła mnie o wa lo r ach tych 
, /slamp". 

Kiedy przy jecha łem na kró tk i 
pcfeyt do Polski p o s i edemnas to -
le tn ie j rozłące, wś l i zną ł em się 
oo t e j Polski nikogo nie up rze -
dza jąc , nie m a j ą c nawe t z a m ó -
wionego hote lu . No p ie rwsze 
dni zaaranżowałem n ie wizy ty po 
ludziach ty lko sp ływ k a j a k o w y , 
uzasadnia łem to sobie rozumo-
wo chęcią zapoznania s ię z P o l -
ską oddolną — przez nocowanie 

J ? I . A I l u J * c h 1 nauczycielach szkół podstawowych. 
Dobrze. Ale dlaczego — x tylu 

pamiętnych ml a rUków w i d -

nych w y b r a ł e m ten j e d e n : sp ływ 
rozpoczą łem n a W i e r n e j Rzece , 
w mie j scu , gdz ie przez nią p r z e -
chodził r a n n y pows tan iec . A za -
kończyłem — w Oblęgorku . 

. O g l ą d a j ą c te m i e j s c a z n a j o m e 
z l i t e r a t u r y o Ż e r o m s k i m , śc ież-
ki w y d e p t a n e przt-.r małego A n -
d r z e j a R a d k a , m y ś l a ł e m j e d n o -
cześnie o tych jak/.e_ g ł ę b o k i c h , 
korzen iach , k t ó r e t r z y m a ł y j akże 
posza rpaną w i c h r a m i k o r o n ę 
twórczości . 

Czy by ł w t y m b e z ś w i a d o m y m 
hołdzie ty lko z a c h w y t moich 
bogobo jnych p r o w i n c j o n a l n y c h 
k u z y n e k , śp iewną l i tewską m o -
wą z a c h w y c a j ą c y c h się D e w a J -
t l sem, g łęboko w c z e p i o n y m k o -
rzen iami? 

Nie — był w t y m 1 hołd p ó ź -
nie jszego, b a r d z i e j ś w i a d o m e g o 
pokolen ia . ' 

r a m i ę t n m s w ó j w s t ę p n i a k w 
konsp i r acy jn i e w y d a w a n y m p i ś -
mie p rzed p l e r w n ą w o j n ą , z a -
t y t u ł o w a n y : „Niepodległość — 
celem czy ś r o d k i e m ? " 

N a t u r a l n i e dla pokolenia l e -
g ionowego by ła celem. Z a p e w n e 
t o zagadn ien i e w y g l ą d a w s p ó ł -
czesnemu czyte ln ikowi Jak f r a g -
m e n t t a l m u d y c z n y c h roz t r zą sań 
n a poddaszach akademick i ch . 

A j ednak — przez to has ło 
p r z e ł a m y w a ł y (się na sze m ł o -
dzieżowe roz łamy, p rzez to h a -
sło mus ie l i śmy oddać w r ę c e 
. n i eposz l akowanych n iepod le -
głościowców" — Z a r z e w i a k ó w 
założone przez nas „Wici" I z a -
łożyć s w o j o „Dla Polski" . 

Przecież przez to zawężenie 
wyrós ł r u c h pi łsudczykowski , 
pozbawiony p rob l ema tyk i spo-
łecznej . og ran icza jący swoją 
ideologię do p a t r i o t y z m u bez d e -
f in ic j i i do wie rnośc i „wodzo-
wi". 

I wówczas , w tych os t rych r o z -
p r a w a c h , w tych mlk rokoamo-

sowych z c m a c h a c h s t a n u , w 
tych , chwi lowych , n l e p o d a w a -
n lach r ą k , w tych dz i ec innych 
h o n o r ó w k a c h , w tych g o r z k o ś -
c lach z a r z u t ó w , d o k t ó r y c h m o -
że p c h a ć t y l k o m i ł u j ą c e o k r u -
c i eńs two młodości — k t ó ż n a m 
przychc-dzll z p o m o c ą ? A u t o r 
. Rozdzloblą n a s k r u k i w r o n y " , 
a u t o r y t e t n a s z e j epoki , z k t ó r y m 
t r u d n o by ło wafczyć . 

Na tych , k tó rzy mio ta l i n a m 
w t w n r z obelgi , u d e r z a l i ś m y t a -
r a n e m s łów z „ R ó ż y " : 

„— Z a r ó w n o ml , czy m n i e b ę -
dzie p rowadz i ł d a więz ien ia żo ł -
d a k z d w u g ł o w y m czy b i a ł y m 
o r t e m n a kaszk iec ie" . 

J a k o ś t a m Ż e r o m s k i e m u , z 
j e j o l i t e r a c k i m k r e d y t e m , p u s z -
czano p ł a z e m te s łowa , a l e n i e 
n a m . 

Nadszedł j e d n a k i d la Ż e r o m -
sk iego czas, k i e d y ten k r e d y t 
mus i a ł b y ć p o w a ż n i e j w y s t a w i o -
n y n a próbę . 

Że romsk i , bożyszcze r u c h u 
n iepodległośc iowego, zwłaszcza 
młodzieży l e w i c o w e j ( typu P P S 
— Pi łsudski) , k i e d y w o j n a w y -
b u c h a , w rozmowie w Z a k o p a -
n e m odc ina s ię od a k c j i legio-
nów. Akces do n i e j zgłosił i 
S ie roszewski 1 S t r u g l D a n i ł o w -
ski i Inni lewicowi p i sa rze — 
a le nie Że romsk i . T o by l cios 
bo lesny — sz tych w se rce jego 
wielbiciel i . 

Wśród tych wielbic ie l i , p o m i -
mo Ich l ewicowych t e n d e n c j i , 
była Jednnk r ó w n i e ż niezl iczona 
Ilość Kmiciców. Ci Kmlc lce Jadą 
p i e r w s z y m pa t ro l em u ł a ń s k i m do 
Oblęgorka , s t a j ą przed f r o n t e m 
z b i j ą c y m i s e r c a m i — S i e n k i e -
wicz do n ich n i e wychodzi . 

P o w t a r z a s ię to , co i z Ż e r o m -
s k i m : p i s a r z r e z e r w u j e sob ie 
cz łonkos two .Jakiegoś w y i m a g i -
n o w a n e g o „ K l u b u Trzec iego 
Mie jsca" . Z tą po t rzebą p i s a r -
ska poczucia swobody r u c h u w 
k a ż d e j chwi l i j e s t jak z s iedze-
n i e m n a wyspie . Można z nie] 
ca łe życ ie n i e w y j e ż d ż a ć , ieś l l 
m a się z a p ę w n l o n y paszpor t w 
świa t I o k r ę t K i e d y m siedział 
rok na C y p r z e w czas ie w o j n y , 
pośród „gości J e g o Kró lewsk ie j 
Mości" m i e s z k a j ą c y c h w l u k s u -
sowych w a r u n k a c h , poczęły się 
Drotoe psychozy, b ł a h e hono-
rówki . Kiedy na s w y e w a k u o w a -

n o do P a l e s t y n y , n a l ąd s t a ły , 
n i c o m k n i ę t y m o r z e m , cl s a m i 
ludz ie poczuli s i ę lep ie j . 

Czy nie na leży z a s t a n o w i ć slą 
n a d pIr .ors twcm Ż e r o m s k i e g o , 
o d r z u c a j ą c e g o tę d z i e j o w ą , p o 
p r o s t u , szansę d la p i s a r z a ? 

L u t a m i ży ło t o poko len i e Jego 
t ę s k n o t a m i . I n a g l e k i e d y u ł a -
ni Bc l iny . cl p o t e n c j a l n i O l b r o m -
scy (w legionach pe łno by ło R a -
fo łów). dźwięcząc o s t rogami , 
s p o g l ą d a j ą c z młodz ieńczym 
u w i e l b i e n i e m spod czak . m e l d u -
ją m u się, że j u ż na s n i e będą 
dz iobać k r u k i i w r o n y — n a g l e 
o d w r ó c i ć s ię od w ł a s n e j p o p u l a r -
nośc i? 

A przec ież p i s a r z j e s t zmęczo-
n y l o t a m i z m a g a ń . P rzec ież 
p o w s t a j e w n im n a t u r a l n a t ę s k -
n o t a za t y m , o czym m a r z y ł 
n l c u z n n w a n y N o r w i d : „Do b e z -
t ę s k n o t y i do b e z - m y ś l e n l a , do 
tych, co m a j ą tak za t ak , n i c za 
n i e b e z świa t łoc ienia — t ę s k n o 
m i . P a n i c ! - " 

A l e i s tn ie ją g r a n i c e dla tycfi 
t ęekno t p i sa r sk ich . Zachodzi t u 
odwieczny n a k a z rze te lnego p i -
s a r s t w a : i n w e s t o w a ć skap i t a l i zo -
w a n y k r e d y t . J a k dobry b a n k i e r 
j e s t n i e ten, k t ó r y g romadz i 
w k ł a d y , t y lko w k ł a d a m i o b r a c a . 

t a k r z e t e l n y p i sa rz Jest ten , k t ó -
ry n a g r o m a d z a n y k a p i t a ł z a u f a -
n ia uszczupla , i n w e s t u j ą c go w 
b u d o w a n i e w oplnU n o w y c h 
war tośc i . I n a c z e j , s iedząc na gó-
rze n a c l u ł a n e j popularnośc i , 
j ca t , powiedzmy , M a k u s z y ń -
sk im. 4 

1 N i e w ą t p l i w i e Is tn ie je sposób 
I n w e s t o w a n i a p i sa r sk iego szko-
d l iwy — k i e d y p i sa rz chwa łą 
p i sa r ską uszczupla u m n i e j s z a j ą c 
ją n a rzecz o t r zyman ia d ó b r m a -
t e r i a l nych . W w y p a d k u Ż e r o m -
sk iego m ó w i ę o inne) Inwestyc j i . 
I n w e s t y c j i — pod p r ą d . 

K toś tu powiedzia ł , że Ż e r o m -
ski „nie m ia ł h u c z k ó w Jak S i e n -
k iewicz" , k tó rego Brzozowski 
a n o n s o w a ł j a k o „gen ia lnego p a -
na . pa t rzącego n a świa t przez 
r u r ę od barszczu" , k tó rego o d -
b r ą z a w i a l Olg ierd G ó r k a . 

Nie ' m ia ł h u c z k ó w — p o 
„Przedwiośn iu" , k t ó r e się k o ń -
czy m a r s z e m n a Be lweder? 

Współcześni j e d n a k ukazan iu 
s ię „ P r z e d w i o ś n i a " (były to l a -
t a g l o r y f i k a c j i z abó j ców Mis j i 
Cze rwonego Krzyża , zabó jcy B a -
gińskiego I Wieczorkiewicza , z a -
b ó j c y Naru towicza ) p a m i ę t a j ą 

(Dokończenie na str. 0) 

Saragossa. Widok ogólny. Okrzyk drugi od lewe), wznosi Cedro. 
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„Uczta" Madeja 

N 

Bogdan Madej: Uczta, warszawa ltts. 
PIW. 

,Pestka" Kowalskiej 

I 

I 

Anka K o w a l s k a : „ P e s t k a " . Wyd . ł f . 
W a r s z a w a l i m . I n s t y t u t W y d a w n i c z y 
P A X . 

1 nowej poezji hlstpańgklef 

YIDAŁ DE NICOLAS 

Dwór smutku 
luft dziury mam w podeszwach (a I t a m po w lęz l ennyek k r a t a c h 
k r ą i ę I s e rce b i j e k a ś d e j chwil i z a ś c i aną . 
Jak s k ą p i e c Uczę u p ł y w a j ą c y czas: min a ty . godziny , 
dnia cale. mies i ąca I l a t a 
tonę ml dzwonią bezmyś ln ie . Jak w y c o f a n e mone ty ) . 
P o e t a z a m u r o w a n y — n a k a t d y m się k r o k u p o t y k a m 
0 laa s łów n i e u ż y w a n y c h . 

T o luds ie , 
lodz ie w i a r y o p a r t e j , s ak l l nacze losu I c ierpień , 
p r z y j a c i e l e 1 t owarzysze , k tó rzy tu p r z e b y w a j ą s a m n ą 
n a wyc iągn ięc ie r ęk i I odległość k ró tk i ego spo j r zen i a . 
Czasem pleśń w y b u c h a z wi lgo tnych śc ian n a p e d w ó r s a 
1 p a m i ę ć s k a z a n y c h w y p ł y w a Jak tonący s t a t e k , 
a i e b y p rzyb ić do p o r t u s n u i zarzuc ić ko twicą . 
Podeszwy tu ś c i e r am, mózg. se rce , by zmus ić d o m ó w i e n i a 
tą r zeźbę s amego s ieb ie 1 g ł u c h e j z a k r z e p ł e j e i tzy, 
g d y p r z e d w i e c z o r n e c h m a r y e r ę ś k u j ą s w i a t r u I g r a d u . 
p o w i n i e n e m z a m k n ą ć powlek ł pod b iesem n iepogody , 
ś m i a ć się p o w i n i e n e m n a deszczu , w i e t r z e , s a w i e r u s z e , 
Przez z imę p r z e j ś ć po s z y j ę n a d r u g i brzeg c i e r p i e n i a - . 
k r o k sa k r o k i e m d ą g n ę s w ó j ł a ń c u c h po więz iennych k w a d r a t a c h . 
c zu j ę s lmno , r d z ę g n i e w u pod w y t a r t ą koszulą , 
c z u j ę Jak b r u z d ę n a b ruźdz ie t rosk i n s czoło ml k ł a d ą , 
oc ie ra s ię dz iec ińs two d a l e k i e o z m u r s z a ł e m u r y , 
0 w i ę z i e n n e chodn ik i k r o k s i ę chłopięcy o d b i j a 
1 d r z e w o p i e rwszych za c h w y c e ń s t u k a e w i ę z i e n n e k r a t y . 
Ś c i e r a m tu ź y d e o k a m i e ń ; k o l a n a , s ą b y 1 pamięć , 
a J ednak spó j rzc ie , co s a c u d l — 
s e m n ą tu m i e s z k a nadz i e j a , 
gó r sk i c h l e b s e m n ą dzieli 1 gdy wychodź 1 m y n a space r . 
Idzie s e m n ą s e r c e n i e n a r u s z o n e . Jak d a w n i e j . 

MANUEL MONTERO 

_ .Walka byków 
Wieśn i ak r o z m a w i a s s y n e m — 
siedziel i n a g a l e r y j c e w c y r k u , 
n a s łoneczku . S t a r s z y p o w i a d a : 
— P r z y p a t r z s ię , z auważ , 
Jak s i ę to r o b i 
n s l eżye l e . 
S y n 
s p o j r z a ł sp łoszony , z t r e m ą . 
B y k po a r e n i e k r ą ż y , w ą c h a j ą c 
b iodro t o r e r a w z ło tym k a f t a n i e , 
j a k g d y b y w i e c z n i e k a z a n o m n k r ą ż y ć . 
Jak g d y b y z rćs l s ię g cz łowiek iem, Jak obycza j . 
Ojc iec , o j czyzna . 

S t a r y s i ę u ś m i e c h a : 
W ą s s y n o w i s ię sypie— I myś l i o to : 
S k o r o ś w i t n i c t r z e b a w s t a w a ć d o robo ty , 
r ę k a t a k i e m u n ic u schn ie u p l u s a 
I czapki n i e m u s i mię tos ić 
w niedzie lę p rzed p rog iem sąs i ada . 

I f i i c t a ło wokó ł . 
W z b i e r a ł a m u z y k a o zmierzchu , 
j a k róża ża łobna I Jak w i n o c lc rpk le . 
...A ch łopiec p o m y ś l a ł : 
K iedy dorosnę , będę cz łowiek iem 
iMa r / e r r y w iększych niż z a b i j a n i e , 
d la r z c c / y p i ę k n i e j s z y c h niż ś m i e r ć . n a rogach 
z r a n i o n e j o jczyzny . 

Przełożył: Arno ld S luck i 

f 
I 

Spuścizna 
Żeromskiego 

(Dokończenie ze s t r . 5) 
ó w „ t e r ro ryzm n l e r o z u m u " , o 
k t ó r y m p isa ł Mochnack l : „ G a -
t u n e k t e r r o r y z m u , — n a j s t r a s z -
nie jszy, n a j o k r o p n i e j s z y , j e s t 
t e r r o r y z m zawzię tego w śmiesz -
n y m uprzedzeniu m n i e m a n i a , 
t e r r o r y z m o b s k u r a n t y z m u po l i -
tycznego. t e r r o r y z m - soc ja lnego 
n i e rozumu. Polska n i e zginie 
b r a k i e m o b y w a t e l s t w a ni cno-
ty. n i e zginie b r a k i e m m ę s t w a 
an i ś rodków m a t e r i a l n y c h , a l e 
zginie t e r r o r y z m e m n i e r o z u m u " . 

Mógłbym c y t o w a ć długi sze reg 
-os t r acyzmów, k t ó r e m u w c i ą -
g u w i e k ó w ulega l i p i sarze . I 
n i e j e s t t o p r a w d a , że p isarz , 
p e w n y s w e j p r a w d y pomi j a te 
n a g a n k i wyniosłą oboję tnośc ią . 
Każda t a k a n a g s n k a w y r y w a 
m u spod nóg nag romadzoną m i -
łość czyte ln ików, k tórą tak ceni . 

Żeromski, p isarz , k t ó r y żywi ł 
s ię fa lą powro tną o d czy te ln i -
k ó w , zżywał s i ę r ó w n i e s i ln ie , 
j a k k iedy m u przysz ło w r o z -
m o w a c h Z a k o p i a ń s k i c h w z i ą ć 
r o z b r a t z u m i ł o w a n y m „ k o m e n -
d a n e m " wcie len iem, j a k ż e m a -
lowniczym, jego wiz j i , j e g o iście 
h a m a u n o w s k i e g o g łodu za n i e -
podległością. 

Nie m i a ł h u c z k ó w ? 
A huczek o D z i e j e g rzechu"? 
K t o ś tu , k t o ś z m i ł o ś n i k ó w t a k 

k o c h a j ą c y c h , że p r a g n i e , a b y n a 
obiekc ie j ego miłości n i e została 
a n i j e d n a s m u ż k a n i e p o t r z e b n e -
go b r ą z o w n l c t w a , powiedz ia ł , że 
Ż e r o m s k i „ n i e m ia ł w iz j i ś w i a -
t a " . 

J e ś l i chc ia ł przez to p o w i e -
dzieć, że zagrzebał s ię t y l k o w 
c i e r p i ę t n i c t w o n a r o d o w e , to 

„ D z i e j e g r z e c h u " są ś w i a d e c -
t w e m b u n t u s a m e g o p isnrza . 

O cóż w j e g o c a ł y m p i s a r -
s t w i e — w a l c e z r zeczywis toś -
cią chodzi ło? — O wolność cz ło-
w i e k a , o j ego godność , o j ego 
s y t y dzień, o jego oświa tę . 

T y l e t ego m a p i s a r z p rzed so -
bą , że na w iz j e n a t e m a t : „a 
cóż t o będz ie z cz łowiek iem, 
k iedy to w s z y s t k o o s i ągn i e?" — 
n ie s tać m u czasu . 

A przec ież r o z u m i e , że s a m 
cz?owick, wyzwolony , n a k a r m i o -
n y , oświecony , n i e p r z e s t a n i e 
b y ć o k r u t n ą t a j e m n i c ą . P i s a r z a 
nęc i p o d ś w i a d o m o ś ć cz łowieka . 
P i s a r z wie . że to . co z cz łowie-
k a w i d a ć n a p o w i e r z c h n i , j e s t 
j a k cypel w ę d r u j ą c e j w ocea -
n a c h g ó r y l odowe j : cz t e ry p i ą t e 
są pod w o d ą . Żeromskiego t e -
m a t p a s j o n o w a ł . Wzią ł u r lop z 
p . s z r s t w a spo łeczn ikowsk iego I 
n s p ! s a ł o E w i e P o b r a t y m s k i e j . 
U r l o p y t ak ie , w i d z i m y I obecn i e : 
Od „Popio łu I d i a m e n t u " d o 
„Skacze p o gó rach" . 

Opin ia nie t ak i ch już p o t ę -
p ia ła za n lemora lność . Byli Już 
za nią po tęp ien i n a w e t t a cy Jak 
Korzc«i 'owskl i Kraszewsk i , n i e 
u n i k n ę l i z a r z u t ó w n lcmora lnośc i 
n a w e t poważn i h i s t o rycy j a k 
S z a J n o r h a . Szczy tem p e r w e r s j l 
by ł „ K u l t d a ł a " k r o k o w s k i e g o . 

A tu nag le — p e r w e r s j e ze 
s t r z y k a w k ą , n i e z r o z u m i a ł y p o w -
r ó t do P o c h r o n l a kob ie ty k o c h a -
j ą c e j Ł u k a s z a , a zwłaszcza t e n 
cno l l lwy f i l a n t r o p Bodzan ta , 
o p i e k u j ą c y się Ewą b e z i n t e r e -
sownie , k t ó r y n a g l e zmien ia sią 
w s a t y r a pod bodźcem w y z n a -
n i a o z b r c d n l (czyż n i e p o d o b n y 
r e f l e k s j e s t u Or t lza A n d r z e j e w -
skiego. k i edy poczuwa popęd do 
o b o j ę t n i e j ą c e j m u k o c h a n k i p o s ą -
dz iwszy ją o in te resowność) . 

A cóż t o by ł za wrzask— 
A j e d n o k — Żeromsk i n i e 

p r z e i n w e s t o w a ł s ię . ' O s t a ł s ię . 
S t a r czy ło k a p i t a ł u n a tyle, że w 
jogo Jubi leusz n i e p o t r z e b u j o -
m y o d g r z e b y w a ć p i sa rza z a p o m -
n ianego j u ż wś ród po tomnych . 
P rzeży ł s w o j e a p o s t a z j e p rzed 
w o j n ą , powin i en p o w o j n i e 
p r z e t r w a ć z m i e n i o n e obl icze 
ś w i a t a . 

o • o 
Dlaczego spuśc izna Ż e r o m -

skiego Jest d la Bas ż y w a ? 

Myślę , że ł ączy j cpo e p o k ę I 
na s / ą wspó lna t e m a t y k a : u d j ^ u -
z o w a n l e cz łowieka . 

W t e m a t y c e Jego p e n a d w s z y -
s t k i m g ó : u j e p rze rażen ie nic t y -
le n i ewolą , ile c iemnotą cz ło-
w k k a . N a t u r a l n i e , żc ta c i e m n o -
ta Jest częściowo p o w o d o w a n a 
n iewolą pol i tyczną I e k o n o m i c z -
ną , a le a s p e k t w a l k i z n iewolą 
b l e d n i e w o b e c m r o ż ą c e g o por i -
żen la , czym je r t cz»owlck n i e 
d ~ p r c w a d z o n y do s t a n u cz łowie-
czeńs twa . 

Ż e r o m s k i o d g r u z o w a ł cz łowie-
k a p r z y w a l o n e g o t . ' .m 'nc :csnyni 
w a r u n k a m i . Nowy g r u z zawal i ł 
c z l c w i e r z e ń s t w o w la tach , k t ó -
r e po Ż e r o m s k i m n a s t ą p i ł y . 

I k i e d y r c b l m y r a c h u n e k z 
d w u d z l e s ' 0 ' e c i e m , w i d z i m y , że 
m u s o d b u d o w y m a t e r i a l n e j k a -
zał po lepszać w moż l iwie s zyb -
k i m t e m p i e m a t e r i a l n e e l e m e n -
ty odbudowy. Czy n i e d b a n o o 
cz łowieka? 

Ach , o w s z e m — Ileż p l r m , 
czyte ln i , b ib l io tek . t e a t r ó w , 
wczasów.. . 

Ale ta w a ' k a , po s w o j e m u , i n i -
r ze j , o d b y w a się i w Ameryce . 
T a m m e t o d a m i t e c h n o k r a t y c z -
n y m i , p o w i e r z c h o w n y m i . „ A m e -
r i c a n creed"!— 

Po przybyc iu do Po lsk i mlesz -
k a l r m w c h a ł u p i e bez e l e v t r y c z -
noś r l I bez kana l i zac j i . Ale za -
c h ł y s t y w a ł e m sle p o d z i w e m , k i e -
dy m i a ł e m możność co tydz ień 
o b s j r z e ć n a mie j scu o**jazdowe 
k ino , z p i e r w s z o r z ę d n y m i o b r a -
zami', k l r d y w g m l n ' e b y ł e m n a 
p r z e d s t a w i e n i u ob j azdowego t e a -
t r u Z l t t n l Mazowieck ie j Ud., i td . 
Ta"< wie l e s ię rob i ! 

T a k się / m i e n i ł a w i e ś ! O t o 
młoda gospodyni Idzie na p o -
t a ń c ó w k ę — w y o n d u l o w a n a . w 
m o d n e j k ryno l lnce . Wychodząc , 
znpewnln mnie , że już t a suka 
n i e będz ie mi mąc ić s n u , b o Ją, 
zab ie ra sąs iad chory n a p łuca , 
na oo n a j l e p s z y m l e k a r s t w e m 
Jcat ps ie sadło. 

N a s t ę p c y Ż e r o m s k i e g o u w i j a -
j ą c y się s w y w i a d a m i po r a -
d a c h n a r o d o w y c h i pegee rach 
dobrze b y grobill u d z i e l a j ą c 
obok z a c h w y t ó w mie jsca p r z e -
rażen iu Zeromaklego . 

O d g r u z o w a n i e człowieka Jest 
n i e t y l k p w>• r u n k i e m u s p r a w -
n ian ia i powśc iągn ięc ia b u m e -

l znc twa , p i j a ń s t w a i wszys tk i ch ' 
g rzechów g łównych . J e s t onO" 
w z r u n k l e m roz j a r zen i a spec ja ł - , 
nych właśc iwości n a s z e j k u l t u r y , 
b ę d ą c e j nie cegłą p rzedmurza , 
t y lko deską w p-moście . To g łę -
bok ie poczucie cd rębnośc l n a s z e j 
k u l t u r y . J e j z a r a z e m e las tycz-
ności , je] a k u m u l a t y w n o ś c i , w a -
r u n k u Je to, czy będziemy, n a 
m i a r ę naszych sil, ka t a l i z a to r em 
c y w i l i z a c y j n y m w drodze do 
kul tur ;* u n i w e r s a l n e j , do k t ó r e j 
Idzie świa t . J e s t to Jedyna r ac j a 
i s tn ien ia I j e d y n a r ac j a by tu . 

Są na t y m polu czynione za -
biegi , a l e o g r a n i c z a j ą c e s ię do 
t e rap i i o b j a w o w e j . 

Weźmy , d la p r zyk ł adu , walką 
z „ szyde rcami" . A r m a t y , k t ó r a 
zatoczono d!a obs t rza łu - K r ó l a 
U b u " , s t r ze l a j ą po w r ó b l a c h 
S z y d e r s t w o n i e j e s t o b j a w e m 
s y m p a t y c z n y m , s z y d e r s t w e m się 
w ie l e n i e z b u d u j e , to. p rawda . 
A l e s z y d e r s t w e m się wiele s i e j 
k r w i u p u ś c i Należy n a nie pa-
t rzeć Jak na p r z e m i j a j ą c ą p ra -
wid łowość , Jak n a ropienie . P o 
cóż o t c l n a ć r o p i e j ą c y palec, 
k t ó r y by sam się wygoi ł . 

T a k i m o b c i n a n i e m jest , przy 
s ł u s z n e j o b r o n i e Somos le r ry i bo-
h a t e r s t w a , s r m u g l o w a n l e za -
p e w n i e ń , żc n a r ó d Jest z równo-
w a ż o n y w swoich odruchach . ^ 
T y m c z a s e m — n i e p r a w d a : n a - • 
rćd j es t p rzygn iec iony r o m a n r j 
t y z m e m p a t z ' a c h e c k i m , z któ-
rym t rzeba walczyć. Przy oka?« 
obs t rza łu - K r ó l a U b u " bombar -
d o w a ć r e z u l t a t y t rzeźwego m y -
ś len ia . k t ó r e wnos i a w a n s spo-
łeczny m a s . Jest to dla do ra i*^ 
nych ce lów w b i j a n i a gwoździa-
zcgarir lem d o śc iany . Owszem*; 
gwóźdź można wbić w ten spo-
sób. Gwóźdź wbić należy. Ale n a 
t o m a s ł u ż y ć mło t ek . 

Nic tu żadne Ins t rukc je , p la -
n o w a n i a , k u r s y n i e pomogą, I 

Na to t r zeba pros te j , a l e t rud -
ne) rzeczy — ża ru Żeromskiego, 
k t ó r y poił dusze n i e ty lko blas-
k a m i a l e 1 roz t e rką . 

D o pełn i życia duchowego moż-
n a iść p r z y n a t u r s e n l a m l . cho«>y 
t o by ły k r a ń c ó w ości. 

T a k i m a m y spadek po Ż e r o m -
sk im I U ki spadek miał Ż e r o m -
ski po swoich wielkich poprzed -
n ikach . 

M e l c h i o r W a ń k o w i c z 



Rzecz o metodzie 

czyli złe skutki 

pewnej suwerenności 

K R Z Y S Z T O F J A N O W I C Z 

PODOBNO Wil l i am S h a k e -
sneare zakochał al* w p e w n e ] 
przystojne} a k t o r c e (nom Ina 

« m t odiosa — n a w e t p o l a t a c h n i e 
3 Ł ? k o m p r o m i t o w a ć dam) I «; t e j 
miłości nap i sa ł ~ R ° m e * 1 

NaoUal zaś właśnie p o d p rzys to jną 

3 > £ ? S a ć d l a nich d r a m a t y . Z w y -
ten n i e by ł . oczywiście p o w -

S a y , n i e m n i e j Jednak t a k d r z e -
w e j bywało . Z a r ó w n o w czas ie o d -
ległym Jak I współcześnie . 

Zgadzam się z góry x z a r z u t e m , i i " 
ttki z w y c z a j nie by ł i n i e Jest r e g u -
łą Regułą Jes t na tomias t coś Innego 
i teraz zb l iżam się powol i d o tzw. 
mer i tum s p r a w y . 

p r zypuśćmy , Iż J a n K o w a l s k i 
jes t m ł o d y m o b i e c u j ą c y m d r a -
maturgiem. J a n Kowal sk i n a p i s a ł 
ws t rząsa jącą t r aged i ę „Niże j n i ż 
dno". Znalaz ł się d y r e k t o r t e a t r u , 

który, wiedz iony genialną in tu i c j ą 1 
nagtony sprawozdawczośc ią (..Ile 
sztuk współczesnych w y s t a w i ł k i e -
rowany p rzez O b y w a t e l a t e a t r w 
bieżącym sezonie? ' ! , puśc i ł t r a g e d i ę 

n a desk i s w e g o t e a t r u . P r z y p u ś ć m y 
da le ] . Iż w g ł ó w n e j roli z a p r e z e n t o -
w a ł a s ię publ icznośc i z n a k o m i t a a k -
t o r k a A n a s t a z j a M a U n o w s k a - K u p -
i c l ó w n a . Pub l i czność z n a M a l l n o w -
s k ą - K u p ś d ó w n ę . n i e m a n a t o m i a s t 
z ie lonego po jęc i a , k t o zacz J a n K o -
wa l sk i . A m i m o to w a l i t ł u m n i e do 
t e a t r u . N a s t ę p n i e w r o z m o w a c h to -
w a r z y s k i c h u s ł y s z y m y : 

— Widz i a ł em M a l l n o w s k ą - K u p -
śc iównę w t e j o s t a t n i e j sz tuce . M ó -
w i ę w a m . r e w e l a c y j n a . 

R e w e l a c y j n a Jes t M a l l n o w s k a - K . 
a n i e s z t u k a . O b i e k t y w n i e s z t u k a 
m o ż e b y ć r ó w n i e ż r e w e l a c y j n a . Dla 
w i d z a s u b i e k t y w n i e r e w e l a c y j n a 

j es t M a l i n o w s k a . F l i r t z Me lpomeną 
b o w i e m Jest z n a c z n i e częśc ie j f l i r -
t e m z a k t o r e m n iż z a u t o r e m . C ' e s t 
la v le . 

T o w s z y s t k o w z n a c z n i e w i ę k s z y m 
s t o p n i u ( w n i e r ó w n i e z n a c z n i e j -
szym!) o d n o s i s i ę d o X M u z y . co 
p r s w d a n i e z a r e j e s t r o w a n e j n a P a r -
nasie , n i e m n i e j j e d n a k c h y b a n a j -
p o p u l a r n i e j s z e j (n ie l i cząc X I — 
Telewiz j i ) . Nie w i d z i a ł e m . Jako ż y -
wo , a n i w k r a j u , a n i za g ran icą a f i -
sza , k t ó r y b y r e k l a m o w a ł w o ł o w y -
m i l i t e r a m i n a z w i s k o s c e n a r z y s t y . 

R e k l a m u j e n a z w i s k a a k t o r ó w I ( t ro -
chę m n i e j s z y m i ) r e ż y s e r a . W i d z i a -
ł em w L o n d y n i e r e k l a m ę f i l m u z 
Br lg l l t e B a r d o t ( pod t y t u ł e m „Mfe-

demotae t le s t r i p tet ise" he , he). Naz -
w i s k o f r a n c u s k i e j gwiazdy dewizo-
w e j w y e k s p o n o w a n e t y ł o neonami , 
przy k t ó r y c h b l edn ie r e k l a m a w a r -
szawskiego b a r u „ P r a h a " . T y t u ł f i l -" 
m u by ł r ó w n l e i n i e t ęgo sobie (pod 
względem r o z m i a r ó w li ter) . I n i c po-
nadto , Nazwisko Scenarzysty by ło 
( już n s af iszu) m n i e j w i ę c e j tych 
r o z m i a r ó w , Jak nazwi ska a sys t en t a 
r eżyse ra , k ie rowniczk i p r a c o w n i 
k r a w i e c k i e j I p e r u k a rzn. 

No dobrze , a l e co z t ego w y n i k a ? . 
O, w y n i k a rzecz zasadnicza . T a 
mianowic ie . Iż ludzie chodzą do k i -
n a n a okreś lony f i l m w d u ż e j m i e -
r ze d I a a k t o r a . Chodzą d la tego, p o -
n i e w a ż w J a k i m ś np. w e s t e r n i e (ani 
l epszym, oni gorszym od Innych) 

g ra J o h n W s y n e a l b o D e s n M a r t i n 
Chodzą d la tego, p o n i e w a ż w j a k i e j ś 
k o m e d i i ( również an i lepszej , a n i 
go r sze j od Innych) g ra F e r n a n d e ł , 
J a c k Lep ton . J a c q u e s Ta t ł czy To to . 
Chodzą ' na t r aged ię , a l b o w i e m g r a 
w n i e j 01Ivler , n a m e l o d r a m a t , a l -
b o w i e m g r a w n im Mlche l le M o r g a n 
czy I n g r i d B e r g m a n . 

Nie u p r a s z c z a m b y n a j m n i e j s p r a -
w y . W i e m , że częs tokroć chodzi siq 
n a f i lm . o k t ó r y m s ię c o ś s łyszało , 
b ą d ź p rzechy la ło poch«ebna r e c - n z j ę 
( j akże z a w o d n e w p r a k t y c e Jest to 
d r u g i e k r y t e r i u m - ) . Z a r y z y k u j ę 
Jednak tw ie rdzen i e . Iż w większości 
w y p a d k ó w m a g n e s e m są n a z w i s k a . 
Nazwiska a k t o r ó w l A l e n i e w s z ę -
dz ie tak s ię dz ie je , o n l e l N a z iemi 
L e c h l t ó w i n n e p a n u j ą obycza j e . 

U n a s co f i l m , t o n o w a twarzL 
R z u ć m y o k i e m n a f i l m y . k ' ó r e od 
b a r d z o n i e d a w n a są n a e k r a n i e , 
k t ó r e s i ę n a e k r a n i e n i e b a w e m u k a -
żą , l ub z n a j d u j ą s i ę w s t a n i e r e a l i -
z a c j i 

„Pop io ły" A n d r z e j a W a j d y — 
a d e o c i n i e z n a n i . D a n i e l O l b r y c h s k i , 
Zof i a S a r e t o k . B o g u s ł a w K i e r c 1 
inni abso lwenc i , l u b t eż s ł u c h s c z e 
P W S T . 

„ P u s t y o b s z a r " K a z i m i e r z a K a r a -
basza . A d e p d — ' r e n a S z c z u r o w -
s k a i M a r i a n O p a n i a . 

„P i eczone g o ł ą b k i " T a d e u s z a 
• C h m i e l e w s k i e g o . W ro l i g ł ó w n e j 

M a r l a Z a w a d z k a . ' 
„ K a t a s t r o f a " S y l w e s t r a C h ę d ń -

sklego. W r o l a c h g ł ó w n y c h M a r t a 
L i p i ń s k a i S t a n i s ł a w N i w i ń s k i . 

OCb BIEBRZY 
fWBIESZ 

B I A Ł Y S T O K 
• ' I . . " . ARFS A M M R I : •• ' V T?. ' ' 

•
lW KW PZPR odbyła się n a r a d a 
l a k t y w u kul tura lnego a ca l r so wo-

jewództwa, poświęcona działalności klu-
bów na w*i. Zwracano m. In. uwagę na 
teb nieprawidłowo n i i m l t n c i c n l t oraz 
na to, te w wielu klubach poza sprze-
da lą kawy I gazet o r a i motl iwoścla os ia -
dania programu telewizyjnego nic wię-
c e j się nie dzieje. W naradz ie wzląl 
udział l e k r e t a r s KW PZPR Witold Mi-
kulski. 

•
W konkurs ie l i terackim Wydziału 
Kul tury Prcz. WRN. WKZZ I bla-

l u t o c k l e j rozsloinł rad iowej pierwszy 
nagrodę w dziale opowiadań o l rz ł , mal 
Edward RadllAskl za opowiadanie „S t ry -
ko Filip", drugą T a - i e u u Sokół za „Po-
wrót marno t r awnego" . 

•
30 niezwykle cennych freikAw z 
cerkwi go tyeko-b i ran ty j sk le j w S u -

praślu zostało u ra towanych . Pochodzą 
one s polowy XVI w., leli au to rem Jest 
a r tys ta pochodzenia serbskiego. Sa lo 
unikalne w swoim rodzaju dzielą. Ura-
towano Jo z wysadzonej przez h i t te row-
rów w powietrze cerkwi . Pracownia 
konserwacj i malars twa z Warszawy za-
kończyła Ich odnawianie. 

•
Jedyna placówką kul tura lna w Kol-
nie Jest świetlica PSS. Na jp ie rw 

mpOtudzia l zadeklarował PZOS — ale 
gdy t rzeba było płacić za remont I urzą-
dzenie lokalu, wycofał się. No I praca 
w świetlicy bardzo kuleje , a l e ' (k lepy 
PZOS z wódka zwiększają obroty. 

•
Amatorski zespól t ea t ra lny z POR 
Doćwinka w pow. gołdapskim za 

osiągnięcia w pracy ot rzymał nagrodę 
a r tys tyczna Cent ra lne j KomUJi Koordy-
nacy jne j . 

K I E L C E 

•
Nareszcie znalazły się pieniądze na 
remont I adaptację zamku w Sando-

mierzu. Dokumentację wykonu je zakład 
arcbl taktury Politechniki Warszawskie). 
Na rok ble t . p rzewiduje się limit S min 
zl, całość robót będzie k o n t o w a ł a ols. 
iz min sL 
Aj, w województwie działa 436 k lubów. 
^ ale Ich lokalizacja Jest bardzo nie-
prawidłowa. W pow. kieleckim, a więc 
w bezpośrednim sąsiedztwie miasta z du-
żą Ilością placówek kul tura lnych, są <1 
kluby, a np. w powiecie plAczosrsklm 
ty lko 10. No cót — w P.IAczowie dopiero 
•lnieje.~ 

•
Nowym dyrygentem Orkiestry Sym-
fon iczne j w Radomiu został Jerzy 

Sikorski . 

•
Pracownia Konserwacj i Zabytków w 
Krakowie po Z lalach p ra ry miała 

zakończyć r emont 1 adap tac ję budynku 
dla muzeum Przypkowskich w Jędrze jo-
wie. Je te l i dotychczasowe t r m p o sos tanie 
u t rzymane , są nadzieje na 2 dalsze la ta 
r emontu . Dyr. Tadeusc Przypkow»k | . 
a l e chcąc kompromitować nas wobec 
cudzoziemców, j u t (lwie szeroko rekla-
mowane w świecie wys tawy urządził we 
własnym mieszkaniu. 

•
Codziennie Jeden odczyt — oto wy-
n ik , oislągnlęty (łącznie) przez świet-

lice powiatu jędrzejowskiego. Ponad to 
aaynnycb Jest U uniwersytetów pow-
szechnych, k tó r e m a j ą n t s ta łych słu-
chaczy. 

•
„Tam przebywał Len in" — to t y t u ł 
wystawy ma la r sk ie j Włodzimierza 

Zakrzewskiego w Sandomierzu. Wysta-

wa cieszyła się tak wielkim powodze-
n iem, za t rzeba było przedluzyć Ją o 
cały miesiąc. 

L U B L I N 

•
P o wtelu la tach przyrzeczeń I obiet -
nic odbudowa północnego skrzydła 

zabytkowego zamku w ł .uhllnle ehvba 
się zacznie. Sesja WRN uchwal i ła p ie rw-
szą rnlę do tac j i . Wojew. l iom Kul tu ry 
I muzeum o t r zyma ją nareszcie — cho-
c ia ł ZA klika lat — tak bardzo Im po-
t rzebno lokale. 
* Pracujące dotychczas odrębnie chór 

• i z r tpn l t a n c c r n y WytlzeJ Szkoły 
Rolniczej połączyły się. Nowy zespół 
pieini I tańca wyjedzie zaraz po waka-
c y j n e j p rz r rwle na oh j a rd mia- tee»ek 
I wsi województwa białostockiego, k ie-
leckiego 1 rze .zowłklego . 
a W Chełmie o t w a r t o pierwszy powla-
• łowy salon wys taw ar tys tycznych . 
Ekspozycje m a j ą b y t zmieniane co mie-
s iąc . Pawilon został nazwanv linieniem 
a r t y s t y - malarza Zenona Waln lewskie-
go, współ twórcy I wieloletniemu współ-
pracownika p r z e d w o j e n n e j „ K a m e n y " . 
» W dzielnicy zachodnie j Lubl ina od-

V było się J u t chyba po raz 19 uro-
czyste o twarc ie Dzielnicowego Dmnn 

Kul tu ry . Kolejni gospodarze rezygnowali 
głównie z b raku ś rodków I zaintereso-
wania mieszkańców, z k tó rych poważna 
większość to Intel igencja praeii lacn. 
Tym razem działalnością będzie kiero-
wała mlodziet akademicka przy pomocy 
f i n a n s o w e j mias ta . 

•
Na tegorocznym fes t iwalu ama to r -
sklch klubów f i lmowych w Opolu 

Śląskim nakręcony przez AKT /.amok 
p r sy WDK film „Annopol ISśł o t rzymał 
II nagrodę . Film pokazu je dorobek 
•podarczy I k u l t u r a l n y Annopola , k to-
rv m In. szczyci się kopalnią fos fory-
tów. 

R Z E S Z Ó W 

•
Stanis ława Rylska od « łat Jest 
a r tys tką t ea t ru Im. SlemaszkoweJ 

w Rzeszowie. Ostatnio obchodziła śS-le-
cle p racy a r t y s tyczne j — w t y m czasie 
odtwarza ła IM postaci scenicznych. W 
i s t i r . była wśród tych, k tórzy r a to -
wali przed zniszczeniem zabytk i pała-
cu W Łańcucie. 

•
Konkurs zamknięty dla plastykAw 
z 1 województw na p r o j e k t odzna-

ki „Zas lu tony dla województwa rze-
szowsltlego" wygra ł Krzysztof Hukała c 
Rzeszowa, d ruc ie nag rody o t rzymal i : K. 
MlercIAski z Sędziszowa I A. Jakubo-
wicz a Rzeszowa. 

•
W dniu p remiery „CsarowneJ nocy" 
Sławomira Mrolka zespól t ea t ra lny 

z Dynowa ot rzymał nagrodę a r tys tycz-
ną od Centra lnej Komisj i KoordynacyJ-
n e j . 

•
W wyniku uehwaly Prezydium WRN 
od I stycznia powstało Ulurn Do-

kumentac j i Zabytków — pierwsza lego 
rodzaju placówka w k ra ju . Woj . rze-
szowskie posiada Sao zabytkowych pa r -
ków I drzewostanów. Z.1S7 zabytkowych 
obiektów nieruchomych oraa ok. 30 ty*, 
zabytków ruchomych . 

•
Skromna początkowo wystawa w pa-
łacu Mniszków w Dukli, obrazująca 

udział lo tn lerzy polskich, radzieckich 1 
czeskich w walkach z hi t lerowcami, 
Staje t lę zaezątklem muzeum Wojenne-
go. Jes t Ju t e ta t k ierownika , koAczv się 
przygotowanie odpowiednich pomlesa-
caeA. 

W „ J u t r o M e k s y k " — J o a n n a 
Szczcrb lc . W „ K t o k o l w i e k w i e d z i a ł -
b y o j e j los ie" (Kutza ) — E d w a r d 
L u b a s z e n k o . W „ S a r a g o s s l e " ( p a -
m i ę t a m y t ę h is tor ię) w y s z u k a n o j a -
k iegoś p o d r z ę d n e g o a k t o r a f r a n c u s -
kiego, k t ó r e g o d o p i e r o p ó ź n i e j m u -
siał zmien ić Cybu l sk i . 

L i s t a n a j ś w i e ż s z a , a m i m o t o d o -
syć s p o r a . G d y b y t a k s i ę g n ą ć w d a l -
szą przesz łość — włos z j eży łby się 
n a g łowie . J a k i e s ą d w n i o s k i ? 

P a n u j e u n a s k u l t „ J e d n o d n i o -
w y c h g w i a z d " . Rzecz s a m a w sob ie 
n i e j e s t n i c z y m z d r o ż n y m . Na leży 
w y ł a n i a ć n o w e t a l e n t y , na l eży o -

(wie rać szeroko od rzwia d la m ł o -
dych k a d r . Każdy k iedyś zaczynał . 
P rceważn le Jako n ieopie rsony adep t , 

a n i e doświadczony wyga czyli 
„ rep" . Chociaż zdarza ło się. Iż d o -
świadczone . t e a t r a lne wyg i poczuły 
w sobie w posun ię tych już leci c d i 
wo lę bożą d la f i l m u . Były to r a c z e j 
j e d n a k w y j ą t k i . Zaczyns l I (Jako 
n leoplerzenl ) Cha r l l e Chap l in , Emi l 
J a n n t n g s , G r e t a O a r b o , M a r l e n a 
Die t r ich Itd. i tp. S e d n o s p r a w y n ie 
w t y m tkwi . Nie w n a w o ł y w a n i u d o ^ 
n iedopuszczan ia młodych k a d r , d o * 
u t r z y m y w a n i a el i ty , d o tworzen ia 
s l t w y . z a m k n i ę t e g o k lanu . S e d n o 
s p r a w y t k w i w t y m , iż te Jednodnio-
w i gwiazdy pozosta ją j e d n o d n i o w y -
m L 

Po ła Raksa z a d e b i u t o w a ł a w „Sza-
t a n i e z s i ó d m e j k l a s y " . Od tego cza -
su nak ręc i ł a sporo f i l m ó w . • Można 
Jednak n a p a l r a c h policzyć t a k i e 
k a r i e r y . Czyżewska , Tyszkiewicz . 
Dla r e sz ty — r a j kończy się n s Jed-
n y m f i lmie , czasami n a dwóch . I 
z n ó w pokazu ją s ię n a f i r m a m e n c i e 
n o w e gwiazdki . Z u p e ł n i e Jak w p io-
sence, t e j , o d Sopotu czy Opola . 

A t y m c z a s e m m a m y ca łą . Jak t o 
s ię m ó w i , p l e j a d ę z n a k o m i t y c h a k -
t o r e k I a k t o r ó w , k tó rzy mogMby 
z a b ł y s n ą ć w f i l m i e J s k o a u t e n t y c z -
n e . a n i e J e d n o d n i o w e gwiazdy . 
Dlaczego (poza d w o m a czy t r z e m a 
w y j ą t k a m i ) n i e w i d z i m y n a e k r a -
n a c h A l e k s a n d r y Ś l ą sk i e j ? Nie w i -
dz imy K r a f f ł ó w n y , M i k o ł a j s k i e j , 
Łapick iego , Golasa , P a w l i k a , K r e c z -
m a r a , B u t k i e w i c z a , Meresa , O o r -
d o n - G ó r e c k l e j , b a r d z o r z a d k o Ł o m -
nickiego, Gl ińskiego , za r z a d k o Cze -
chowicza . N a z w i s k a można m n o ż y ć 
ad l r f i n I t u m . Czyli z — p e w n y m i 
w y j ą t k a m i — n ie w i d z i m y ( lub w i -
dz imy r a z n a k i l k a la t ) całe] p l e j a d y 
n a j w y b i t n i e j s z y c h polskich a k t o -
r ó w . A k t o r ó w , k tó rzy „zda ją egza -
m i n " n i e tylko; w t e a t r z e , lecz r ó w -
nież w t e l ewiz j i , k t ó r z y pos i ada j ą 

. w s z y s t k i e w a r u n k i k u t e m u , a b y 
p o j a w i ć s i ę w f i lmie . 

S ł o w e m nasza k i n e m a t o g r a f i a k i e -
r u j e s i ę w te) dz iedz in ie k r y t e r i a m i 
zgoła o d m ! e n n v m l od k r y t e r i ó w 

re sz ty świa t a . Ś w i a d c z y to n i e w ą t -
p l iwie o n l e z a l e ż r o ł d s a d u , o o r y -
g i n a l n o ś d i ś m l a ł o ś d . Czy J ednak 
t a „ s u w e r e n n o ś ć " n i e Jest p r z y p a d -
k i e m sp rzeczna ze z d r o w y m r o z s ą d -
k i e m ? 

D a w n i e ] p r z e d w i e k a m i , to z n a -
czy p rzed w o j n ą , gdy ludz ie szli n a 
D y m s z ę , czy n a Ć w i k l i ń s k ą , to w i e -
dzieli , że będą r echo tać . Gdy szli n a 
W ę g r z y n a czy J u n o s z ę S t ę p o w s k l e -
go, to wiedzie l i , że będą szlochać. 
Dz i s i a j idą l n i c n i e wiedzą . A l b o -
w i e m większość n a z w i s k n i c i m n i e 
m ó w i Czy Im się k t o ś zresztą s p o -
doba , czy n i e (spośród j e d n o d n i o -
w y c h gwiazd) , to t eż n i e m a w i ę -

• k s z e g o znaczen ia . M o ż n a się b o -
w i e m założyć (dwa k a r t o f l e p r z e -
c i w k o n a s z y j n i k o w i z „JBblonexu") , 
iż w i ę c e j s i ę z t y m i n a z w i s k a m i nic 
s p o t k a j ą . . . 

B A L O N I K 

COS się n i e udało . Harwnlk byl s ta-
ry , albo nieodpowiedni , albo guma 
po prostu nie t aka Jak t rzeba. Zda-

rzyło sle io po raz pierwszy h dzie jach 
ś ss la 'ouego bs lon ikars twa I n ik t nie 
wiedział , co z tym zrobić: baloniki były 
olbrzymie, ksz ta ł tne , l ekk ie I lotne, ale 
— szare. 

— Przecież n ik t lego nie kupl i 
— Owszem, kupi — powiedział pewien 

dziwny s o n e d a w c a . Bo to byl m ą d r y 
sprzedawca I wiedział t e w kolorowe 
karnawałowe noce nawet „sza re k o t y " 
zmierzchu wyda ją się b a r w n e Jak con-
fe t t i . 

Sprzedał znacznie wlęcel n i t Inni . A 
to ' l a t e g o 4e Inni mieli batoniki zwy-
czajne , a u niego m n t n a było z a t ą d a ć m a -
lachi towych, ametys towych, baloni-
ków koloru wina czy fiołków — MówU 
„p roszę" 1 odrywał od g rubego pnia ko-
lejna szara kulę.. . 

Rano wszyscy rohaczyll prawdziwy ko-
lor . J edn i pomyśleli , t e oszukał Ich nie-
uczciwy sprzedawca — I byli wściekli ; 
Inni, t e to szarość powszedniego poran-
ka odebrała balonikom l-arwe — > aro-
bilo Im sle bardzo s m u t n o . 

Dziwny sprzedawca miał J u t l lć do de-
mo z pozostałym Je*nym balonikiem, 
kiedy s tanął przed nim mały chłopczyk. 
Zwycza jny chłopczyk w zupełnie Śmiesz-
n e j czapeczce z pomponikiem. 

Chce zielony — powiedział — d u ł y . 
— Potem przypomniał tobie napomnie-
nia rodziców I poprawił się: — Proszę 
zielony. 

— Nie m a m zielonego. 
— Nie masz? A ton? — I mały pokazał 

palcem Jedyny pozostały balon, chwie-
j ą c y się na u ruc iane j uwięzi. 

— On... On nie jes t cielony! 
Chłopczyk roześmiał się, pompon pod-

skoczył . 
— Chcesz m n o oszukać? Przec ią ł wi-

dzę, t e d u ł y , zioloąy. Ile kosztuje? 
I a obawą popatrzył na sprzedawcę, 

bo coś mu sle zdawało, t e duży. zielo-
ny musi kosztować więcej , n)ł-Z0 groszy. 

— Nic. Wet go sobie. 
— Popatrz , mamo. Jaki m a m d u t y 

alelony baloniki Tatusiu — patrz 
— P n e c l e t on Jest szaryI — aawott l l . 

Tg od nie rozsądni rodzice. 

— Z i e l o n y ! 
— Jak i zielonyT 
— Okropnie zielony! 
Po godzinnej , męczące j awanturze kię-

dy to rozaą-.nl rodzice w y c e n i a l i 
wszystkie a r g u m e n t y , ł e b y udowodnić 
dziecku pomyłkę — spłakany malec 
usnat śc i ska jąc mocno w rączce oruclk 
balonika. Z osta inlm nrzydeehem pła-
czu . J u t przez sen powiedział : „Zielo-
n y . - " 

Dorośli patrzyli na niego stoiąc w 
drzwiach . 

— Ten balonik — powiedziała ma tka 
— ten balonik, wiesz, lak Jakby rzeczy-
wiście był t rochę zielonkawy— 

Muzy 
o M. Knorr 

S z a n o w n y Pan ie R e d a k t o r r e i 
W noworocznym n u m e r z ł 

„Sz t anda ru Ludu" zna laz łyśmy 
k ró tką r e l ac j ę z nosze po spo tka -
n i a pośwlęeonepo ocenie lubel -
s k i e j p rasy . 

Przedstawicielka „Sz t anda ru 
f .udu", ob. Miros ława K n o r r 
p r zyby ła n a to spo tkan ie z trzy-
codzinnym opóźnieniem; w ó w -
czas, kiedy po w s z e c h s t r o n n y m 
p r z e d y s k u t o w a n i u p rob l ema tyk i 
„ K a m e n y " przesztyśmy do k r y -
t y c z n e j ana l i zy „ K u l t u r y i Ż y d a " . 
tygodniowego d o d a t k u „Sz t anda -
r u Ludu". 

Zapewne na s k u t e k przemę-
czenia p . Mi ros ława K n o r r po-
t r a k t o w a ł a nasze u w a g i sk i e ro -
w a n e pod a d r e s e m „ K u l t u r y i Ż y -
d a " j a k o spos t rzeżenia na t e m a t 
„ K a m e n y " . T r o c h ę n a s to zasko-
czyło, pdyż słuchając np. PoU-
h y m n i (JZ nudów konam, strasz-
nie wszystko un iżono") łub T e r -
psychory taniec Jakie tu n u -
d y / Same ukłony i p r y z łudy") 
czy też Uranii („Faktycznie 
gwiazd mało widać") n i k t nie 
mógł mleć wą tp l iwośc i , o czym 
w danej chwili mówiłyśmy. 

Wydaje nam się. Panie Redak-
torze, że nawet zamieszczenie re-
lacji z naszego spotkania w 
„Szopce noworocznej" n i e p o w i n -
no zwalniać dz i enn ika rk i od rze-
telnego i n / o r m o w a n i a czy te ln i -
ków. 

Kl io , Erato, Euterpe, Kallo-
pe. Urania, Me lpomena , P o -

' l i hymnto , "Terpsychóra, T a -
lia 
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WS P Ó Ł C Z E S N E s z o p k i n o w o -
r o c z n e p r z y p o m i n a j ą m l w i c i e 
r O ż n y c h s z o p e k r e g i o n a l n y c h I 

f a k t , t e p r z e d l a t y n i e w i e l k i e n a w e t 
m i a s t a m i a ł y t a k i e „ s z o p k o w e " a m -
b i c j e . Z a w s z e w o k r e s i e g w i a z d k o w o -
k a r n a w a ł o w y m w y s t a w i a n o t a k i e 
„ s z o p k i " , a c z ę s t o u k a z y w a ł y s i c o n e 
n a w e t d r u k i e m , s t a n o w i ą c z c z a -
s e m „ b i a ł e k r u k i * b i b l i o f i l s k i e . 

M a m w i a l n i e w b i b l i o t e c e d w a t a -
k i e c i e k a w e d r u c z k i , k t ó r e z p e w -
n o ś c i ą s t a n o w i ą r z a d k c ś t f 1 w n i e -
w i e l u p r z e t r w a ł y z b i o r a c h czy b i -
b l i o t e k a c h , a k t ó r e m o g ą z a i n t e r e -
s o w a ć c z y t e l n i k ó w „ K a m e n y " S ą t o 
ł a d n i e d r u k o w a n e b r o s z u r k i — 
. S z o p k a h r u b i e s z o w s k a " z r o k u 
1B34 i „ S z o p k a z a m o j s k a " z 1938. 

A u t o r a m i p i e r w s z e j s ą : M a r i a 
T u n o w a , W i n c e n t y C h r z a n o w s k i i 
R o m a n T u s z o w s k i , d r u g i e j M a r l a 
J u n o w a i K r z y s z t o f L t p c z y ń s k i . T y -
t u ł o w a k a r t a p i e r w s z e j z n i c h z a - \ 
w i e r a n a s t ę p u j ą c ą t r e ś ć : 
• „ i s stycznia o SJO wieczorem wysta-
wiona Zostanie w Dorno Społecznym 
SZOPKA MKUDlBSZOWSKA Ciyll Ml-
t t e rn lc odrobione I cndnle nada jące ko-
kietki , w k tó rych prawią wszyscy miesz-
kańcy naszego Brodu ła two poznać się 
heda mogli. A oprócz azoukl parci sket-
t b ó w oraa Innych a t r akc j i w wykonaniu 
na jwybi tn ie jszych zagranicznych a r t y -
stów miejscowego pochodzenia. Słowem: 
rozliczne uciechy, oklaski 1 Imlechy. 

. Więc każdy niech breiy, gdy t to na Har-
oerzy. 

Z t e j t y t u ł o w e j k a r t y n i e d o w i e -
d z i e l i b y ś m y s i ę r o k u w y d a n i a s z o p k i , 
g d y b y n i e t o . i e d r u k a r s k a a d n o t a -
c j a w s p o m i n a : D r u k a r n i a S e j m i k u 
Hrubieszowskiego 1934". B r o s z u r k a 
z a ś u k a z a ł a s i ę N a k ł a d e m K o ł a 
P r z y j a c i ó ł H a r c e r z y w H r u b i e s z o -
w i e " . u , . J i : 

A o t o k o l e j n i b o h a t e r o w i e s z o p -
k i : „ p : Moroczyński, Pułkownik 
Takmentowski, p p . Brygadierostwo, 

Poseł Stanisław, p . Starosta, p. W i -
t o l d . p . B r u t u s , M a j o n y , p. Lafite, 
Dr Barbaszewski, p. Morocsyńska, 
Dolecki, Jędruszewski, p. Marych-
na, p . Inspektor, p . Zyndram. p . 
Nieśioicrski, Sz. T. Rancman, R e -
j e n t Mysiura. Rejent Zaradzki. p . 
tfaczelnik Izby Skarbowej, Dr Dra-
plszewski, p. Wstahczyk, p. Brenluk, 
p. Toniemaszyński, p . Pawelklewicz, 

p. . t a r n o p o l s k i , P a w e ł n Z w l e w k u 
Z i e m i a n , p . Sztajnenoren, J. B.", 
O c z y w i ś c i e - t y l k o d a w n i m i e s z k a ń c y 
H r u b i e s z o w a m o g ą p r z y p o m n i e ć s o -
b i e p o s z c z e g ó l n e n a z w i s k a b ą d ś o -
k r e ś l e n i u czy p o d t y t u ł p o d s t a w i ć 
n a z w i s k o . C h o c i a ż w i ę c m e j e s t e m 
w s t a n i e r o z s z y f r o w a ć p o s t a c i 
„ S z o p k i h r u b i e s z o w s k i e j " , s ą d z ę , żo 
J e d n a k w a r t o n a w e t z a n o n i m o w y c h 
p o s t a c i z a c y t o w a ć k i l k a d r o b n y c h 
f r a g m e n t ó w I c h s ł ó w . O t o P u ł k o w -
n i k T a k m e n t o w s k i ś p i e w a n a n u t ą 
„ U m a r ł M a c i e k . , u m a r ł " : 
„ D i i i b y t p alków niklem, to nie j s d s ^ 
Ma sle przacle* łask* u samego Dziadka. 
J a k tak da la j będzie dziać ale. 
Generałem m p i n a stać się. , 
OJ dana t moja dana, d a n a . danai 
P o s e ł S t a n i s ł a w t a k p r z e m a w i a : 

i t w a kar ie ra - gdyś a le a a . n . ^ ,, 

p . W i t o l d m ó w i : 
j ł szerokiego świata do t a j m a r a j ^ ^ 
KIOM wam. m a m a t r . kaganiec ha l t u ry . 
W Ad HI go aa pałam, a p o d s y c s m ^ ^ 

Tak od achów lony b l y t z e * 
Rozum m ó j nad posłom J a e k r a w o ^ ^ 
Ka idy t a t po rade I wakazóWkł leci. 
z f igurami Jestem „ p e r | ( > w J „ 
Oni do mnie Witold Ja d o _„ 

P a w e ł z e Z w i ą z k u Z i e m i a n n a r z e -
k a : 
„ W s m l k o t o nie chce pomlełcM ^ 

_ n a a r . aranosral panowie. 
I S ó w i e ™ S r t ó b l I chory I I W 

Llpezrńskł . Milena Rołynekewa . Janusa 
WołurkT", 

p o c h ó d — Jak s t w i e r d z a o d n o ś n a 
n o t a t k a — p r z e z n a c z o n o n a L O P P . 
A o t o s p i s o s ó b w y s t ę p u j ą c y c h w 
g z o p ę e : profesor Spiettko, Kaszte-
lanowa, Sleyfrled von Kruzoe, Dy-
rektor SzczepowskL Inspektor 

Szczcrbantaa. Dr Piat KozMkowska, 
S ę d z i o Koziorożec, S ę d z i a Piórko, 
Llpa-Korwlńskl, k. o. Zlawskl pre-
zes, Kasztelan, Ze Jaki? Z e - W u t k i , 
Ryngler-Pleridenlotoics, Władysław 
Laskonogi, Central All-Rtpht, Pik 
S-O-S-Abtnoskl, Dzlbdzlulek, Pik. 
RozszalewicM, Mecenas Uszak. Pre-
zes podkowerski, D-rowa Ubogue-
ka, A Kuku Klewicz, Ajwazowskl, 
Dyr Rosen-Eek, You-Nowa, Prof, 
Obermiller, Mistrz Nlenamyilowskl, 

Jak to dawniej 
w s z o p k a c h bywało 

„Niech ha idy wie o t y m I i W f r & M j j * 
te Jestem doktorem 1 noałoje W »e iml» . 
I I ? & M M i a m ą c ję tką » n j ł » 
W p iękne j instytucj i , co i l t ™ ' 1 ' -
- P r z - I . codzleń z W m ^ S l a ^ k l c m . ^ 

Srepie fiwtlalsklego I P n - r o r s tyKam. 
Ale te pol i tykę - J*k io _ 
Naj lep ie j sle załatwia w s e j m o w y m ^ 
Tam to wia ln ie ku m o j e j 1 Innych radolc l 

WymyiHIem podatek od elektryczności . 
A kiedyś. g d y m nieczyste 

Przyszło ml na myśl s tanąć d o ^ I k l ^ 

1 s tworzyłem us tawę, « ' « " " £ y | t o a n „ J t 

Afeby w a m za długi nlo i c l ą g m ę t o ^ ^ 
Ateby was ra tować z t e j o k r o p n e j nędzy, 
Kiedy J u t nawet postem b r a k u 'e 

p ien iędzy" . 

P . S t a r o s t a m ó w i w p r o s t : 
. 3 t a ! z zabarwien iem niech »le n ik t 

nie zdradza, 
Najwyższa bowiem w k r a d a t u t a j 

* wtadza . 
Tak Jakbyś t r u m n y zosUI k r y ^ J ' | ( , k | f m 

Jeśliś socja łem. l ub g o r r e j — endek iem. 
J e d n y m spoj rzen iem na wskros cle przeniknie 

Iłztt najbogatszy nawet atol licho 
I pół złotówki d o l»py cl wypclio 
Taltl co codzieA rozmieniał ze s tówkę . 

Da cl z ło tówkę" . 
D r u g a s z o p k a — „ S z o p k a z a m o j -

s k a " — p r e z e n t u j e w i ę c e j n a z w i s k 
n a k s r t a c h t y t u ł o w y c h . J a k w y n i k a 
t d r u k a r s k i e j . . s t o p k i " , t ł o c z o n o j ą 
„w Drukarni Rady Powiatowej w 
Zamościu pod kierownictwem Z. 
Michalskiego w i l ośc i 200 egzem-
plarzy: ISO na papierze bezdrzew-
nym i 50 numerowanych, w tym 20 
egzemplarzy na papierze czerpa-
nym. Składał Z. S o k o ł o w s k i l J. 
Plewik. T ł o c z y ł A . Kasprzak. Bro-
szurował B. Cryszczuk." A o t o p e ł -
n y t e k s t t y t u ł o w y : 

„S l a r lmuz — Stud ium Artyst . -Mpzycr-
ne przy Szkole Muzycznej w Zamościu 
— m a zaszczyt przeds awlć SZOPKĘ 
ZAMOJSKA. Kierownic two ar tys tyczoet 
ł l a i ina l loglńska. Scenar iusze : Maria Ju -
nowa. Krzysztof ł Jpczyósk l . P lc tu res : 
Ju l i an Mallnga, Lesfrek Szczepański. De-
ko rac j e : Czesław S k a r b e k . Synchroniza-
c j a : Mlii-na I Frank Rożynekowle. Na-
g rano sys temem szmerowym w sali k lu -
bu „Rodziny Urzędnicze j" w Zamoie iu 
dn . 1 m a j a 1SM r . Wykonawcy: Tadeusz 
Curyllo, Helena Creszcłanka. Krzyzztor 

Dr Nlekonlecznlkoff, Mecenas Hen-
ryczek Bezwzględnie, Wlce-hrabia 
Hocki-Kłocki". 

J a k i w - p o p r z e d n i e j s z o p c e , t r u -
d n o r o z s z y f r o w a ć n a z w i s k a I o k r e -
ś l e n i a z w y j ą t k i e m k i l k u t a k p r z e j -
r z y s t y c h J a k n p . M i s t r z N l e n a m y -
s ł o w s k i — k i e r o w n i k s ł y n n e j k a p e -
l i l u d o w e j — k t ó r y ś p i e w a : 
„Cwlr . ćwlr . ćwlr ra kominem. 
Jes t em r razurzys ly synem 
I sam Jestem oczywista 
Arcvml«lrz I mazurzyzta . 
Medale, Ameryka , w sukmanach 

m a muzyka . 
J u t w historii pozostanie m a po-lrót 

po oceanie. 
- .Zaczęła sic psuć wena, 

gdym w Miknianach grał Sropenn 
I pierwsza publiczność cala t rochę ml 

zasl raJkowa'a . . ." 
Ś p i e w a j ą c y n n n u t o „ Ł ą k o , ł ą k o , 

z i e l o n a " . J i z c z e p o w s k l " — t o p o e -
t a A d a m S z c z e r b o w s k i : 
„ l . ąko , łąko, ł ą k o l .e imiaoal 
Kto twe kwiatki będzie zrywał , 
gdy w domino hede g rywa ł , 
lako, lako, lako l .eśmlanst 
Sroso. drogo, szoio Zamojska , 
kio cle doj rzy w tweł urodzie, 
gdym Ja w „Zamknię tym ogrodzie". 

n e t o szoso. ataao Zamojska1 m 
z iemio , ziemio, ziemio p i sy i i t a iea i I 
do tykam t l e a wstrętu gettem, I 
t ło „Anielski p ą t n i k " Jestem, 
ziemio, zlema, ziemio erryiientnat I 
W i e r n e , wiersze alenaplsaael 
Kto was z niebyło poao ła . 
gdy ml czas odbiera szkolą, 
wiersze, wierszo alenaplsanep* 

A o t o z w r o t k a s w y s t ę p u U m J 
n a s a H e n r y c z k a B e z w z g l ę d n l a ? ^ 
„Prócz ludzi f— kocham k s l a ż u . 

bo Jesłem blbfiofiL 
Prócz książek kocham Zamose 

g c - 1 Jasiem mu wierny, I 
Z n a m dobrae Jego en face, I 
_ . . *n troi* quarts I profil.- I 
Jego wdzląk . Jego piękno ' 1 

. J : powab nlermierny. I 
l.udsJe, ks lą łk l | Z a n ot 4 _ ' i 

10 miłość ma czystal 
W duszy m e j w ka tdym calu 

Jestem humanistą 
I często w wolnych chwilach 

ruuuyś lam na stroalsi I 
c a y n e l m a n J a n Zamojski byłby dzit I 

w Ozonie, I 

Z a m i e s z c z a j ą c f r a g m e n t y s z o p * 
p r z y t e ł o k a z j i c h d a l b y m t d p o . 1 
w i e d z i e ć k i l k a s ł ó w o j e d n y m z m i l 
t o r ó w „ S z o p k i hruhicszowikler 
m o i m s p r z e d l a t w i e l k i m p r z y j * 
c l e l u . d a w n o już . o d c z a s ó w o k u f f l 
c j i n i e ż y j ą c y m R o m a n i e T u s z o w e j 
s k l m . S ą d z ę , te w a r t o j a k o ś pney^l 
p o m n i e ć t e g o z m a r ł e g o p l s a n a a 
p r z y p o m n i e ć m o ż e to , c o s t w o r z y ł , 
a m o ż e I z a j ą ć s i ę r ę k o p i s a m i , jeżeli 
j a k i e ś j e s z c z e m o ż n a b y z n a l e ź ć t r 
J e g o r o d z i n i e . 

R o m k a T u s z o w s k l e g o p o z n a ł e m w 
l a t a c h m y c h s t u d i ó w u n i w e r s y t e c -
k i c h w K r a k o w i e , w p o l o w i e lat 
d w u d z i e s t y c h . N a l e ż a ł w t e d y — jak 
1 Ja — d o z w i ą z k u m ł o d y c h p o e t ó w 
„Helion", n a s t ę p n i e z a m i e n i o n e g o 
n o „Litart" — t o k o ł o l i t e r a c k i e j ] 
m l o d z l o ż y a k a d e m i c k i e j o r g a n l z o - i 
w a l o w l a t a c h d w u d z i e s t y c h 1 t rzy-f 
d z l c s t y c h c a ł e m ł o d e ż y c i e l i t e r a c -
k i e w K r a k o w i e , a t a k ż e w l a t a c h 
1026—27 w y d a w a ł o d w u t y g o d n l f l 
„Gazetę Literacką", k t ó r e g o r e d t k - ; 
t o r e m b y ł J e r z y B r a u n , a n a c z e l -
n y m p u b l i c y s t a A d a m P o l e w k a . 
T u s z o w s k i s t u d i o w a ł n a U J , p r z e -
b y w a ł p e w i e n c z a s z a g r a n i c ą , a p o -
t e m z a s z y ł s i ę w n i e w i e l k i m , j a k 
s i ę z d a j e , m a j ą t e c z k u r o d z i n n y m w 
p o w . h r u b i e s z o w s k i m . P i s y w a ł on 
r e f l e k s y j n e , c l e k n w e w i e r s z e , k t ó r e 
d r u k o w a ł w p r a s i e k r a k o w s k i e ) , a 
p r z - d o w s z y s t k i m m i s t r z o w s k i e j 
p r z e k ł o d y z p o e z j i f r a n c u s k i e j , k t ó - ' 
r ą . j n k I J ę z y k — z n a ł w y ś m l e n l a 
d e . W y d a l t e ż n a k i l k a l a t p r z e d 
w o j n ą w . . n o j u " I n t e r e s u j ą c ą p o -
w i e ś ć „ U p a ł y " , k t ó r a m i a ł a w i e l e d o - j 
s k o n a l y c h o c e n . 

Vf naszej rubryce nie sposó'.i 
p o m i n ą ć twórczoicl popularnego 
w latach dwudziestych autora — 
!'aw!a Siatki. Spoiród wielu Jego 
utworów (dorobek twórczy Stai-
ki to: 12 p o i o i e f c i , jedna t r a g e -
d i a wierszem u* trzech aktach, 
trzy tomy nmocl). prezentujemy 
nowelę „Odaliska". 

P a w e ł S ł n . ś l c o 

O D A L I S K A 

Snuła się batrt zmierzchu I ciszy— 
Czuło się zesrsrąd a romatyczne wa-
chlowanie milcgn chłodu, względnie 
iwie to ic l rot l innego królestwa, k tóre 
perl i ła szczodrze o ływcza rosa. DJa-
men towa j e j rozpyl wOtyla liścia I 
kwia ty , rozsiewała się w powietrzu, 
wszędzie, nie p o m i j a j ą c na jskrytsze-
go zaką tka przyrody skwarem dnia 
uzno jone j I omdla łe j w ulclskach 
szalejącego a mlloicl slnrica. 

Przez cały dzień tarzał się z n ią 
ten bezpamlęlny slnneczny kocha-
nek , piekl usla t a r e m namiętnych 
pocałunków, zda się do sił os ta tka , 
dn oszołomień spazmatycznych i 
os ta tniego tchil. dopńkl wreszcie 
nimibezwladzllo Ich cięłkle omdlenie 
I nie rzuciło w ciszę spalonych zmy-
słów. 

A kiedy odszedł od n i e j k rwawy 
od n ieprzytomnych pieszczot, gdy 
uszedł z bezczujnyeh objęć kochanki 
w upalnym inie le łące j , wtedy Jakby 
skruszony I t a l u j ą c y czynu — po-
siał j e j swnje boglnle-slulki z cza-
rami wonnych , krynlcznych eliksi-
rów, z I rybułarzaml rosy i zmierz-
chu, by przed oczyma gwiazd skrył 
j e j nagle ciało w onem mister ium 
przytomniejące— 

Tymczasem, d o s tarego, Jatwjo-
skleiło parku wkroczył młody 
człowiek, k t ó r y . " 

—fabrykę zamierzał t a urządzić i 
wia ln ie postanowienie swoje zmlo-
nlal w czyn— w Jednam skrzydle pa-
łacu młyn motorowy o nowoczesnam 
urządzeniu, w dalszych ubikacjach 
f a b r y k ę mydlą I ró tnego rodzaju pa-
s t y . 

Wraz z p i ęknym pałacem — 
przyszłą fabryką mydła — zakupił 
LechoA (liol) posąg p iękne j otin-
llakl s to jący w pałacowym par-
ku . S t a j e alę on wkrólco przed-
miotem admirac j i nowoczesnego 
kapi ta l is ty . Nocami, po całodzien-
ną! wytężonej p r acy Cecbon gry-

wa kamienne j dziewczynie sere-
nady na gitarze. 

...Miesiąc sial bla-.kl na Jego po-
s tać Ic łącą, nsrelirzai twarz o łypie 
rodowitego Anglika, czerstwą i peł-
ną mocy, powai-ną w wieku pełnego 
rozkwitnięcia — to usla zacltnięłe, 
dziś po raz pierwszy chłooące poca-
łunek kobiecych warg, warg marmu-
rowych — I ręce Jego spracowane, 
wcale podobne rękom doktora filo- . 
zoli), racze j mydlarza. . . 

J e d n a k pawne) nocy dostrzega 
I.cchoń Jakąś tajemniczą poatać 
dziewczęcą, k tóra podobnie Jnk 
on odda je hołd odollsce. Lecho-
nia, — który Untycnczan był zde- ' 
k la rowanym wrogiem kobiet <• 
zaczynają nawiuUrać marzenia 
profemlnUtyczne. 

„ .Pierwszy raz... pomyślał na seria 
0 kobiecie. Pierwszy raz dojrzał 
ogromną lukę w łańcuchu swego t y -
cia. n le iamowltą pustkę. 

Lechoń usUuJe się bronić. 
— Szal mi t lę chyba chwytał -

ayknąl przez zęby. Cn mię tn wszyst-
ko ohchndzi, po co la męka ł Jam . 
się do tego stopnia dal opanować — 
Ja?l Doprawdy wstyd! J a k b y m byl 
śaklem. Ufl — chwycił alę rękami 
za głowę. Lamala Ją za jadła boleść. 
— Pal dlahlł taką nne. Nieslyebana 
Inwazja Jakiegoś głupiego sentymen-
tu... Tyśeś to , t y LechonluT 

Obrona Jest j ednak daremna. 
Znękany bohater dochodzi do 
wnloaku I e : 

Kobieta— Jedno, a tak olbrzymie | 
w treści slowol Lechoń s tanął oko w 
oko nie wyrazowi, ale Istocie Jego 
1 substancj i , o d g r y w a j ą c e j Jedną s 
plerwazyeh ról w tyc iu , w magne- , 
tyczne j a u r e o l i . niepojętego fa tum. 
Z przytomnością, Jak nigdy dotąd 
odnalazł w sobie t a j emne nici łączą-
ce go a kobietą— 

Lechoń postanawia za wszelką , 
conc odnaleźć tajemniczą wielbi-
cielkę odatlski, w związku z czym 
urządza w pobl l tu oosągu za-
sadzkę. Pewne j nocy kslęzyoor,1 

woj, dziewczyna przybywa. L £ | 
chort ukazu je się drlowcrynlo. Ta 
spogląda na nlago. Naglr gorąca 
miłość zakwita w Ich sercach. 

- C i e k a w y kslętyo podpatrzywszy 
d o osta tka lę romantyczną ttl» 
nachyli! się ku najbl lśazej a gwiazd, 
szepcząc j e j nad uebem: 

— „Kochał się w mar twe j . o»ar-
m u r o w e j kobiecie, a ranl ł Ją w ssaie, 
a ona w zamian dala mu— śooę-
Ciekawo raczy dzieją alę tam 
aleml— hel.. . he—I". 

W PIERWSZY dzień po świętach te -
lewizja uraczyła nas koszmarną te le-
sr l t rynką. Reklamowano Cent ra lny Dom 
Towarowy w Warszawie. Po t a k i e j „ r e -
k l amie" popu la rny „Cede l" będziemy 
omi jać na k i lometr ! P rogram przygo-
towała tzw. „samodzielna redakc ja 
programów zleconych". Towarzyszu So-
korskl , uchrońcie nas od takich ..sa-
modzielnych redakc j i " , albo naka le l e 
podawanie n a szklanym ekranie naz-
wisk czcigodnych redaktorów. Niech 
t lę cała Polska śmieje.. . plącząc! 

PANI IRENA spotkała się w pierw-
szy dzień świą t s pp. Pachem I Suzi-
nem. Spotkanie byłoby milsze, gdyby 
pan Pach dbał bardzie j o mowę o j -
czystą. „Za wy ją tk i em" , „okrągła rocz-
nica"— Czyżby I spikerzy telewizyjni 
mieli chwilami t r emę t 

„KURIER LUBELSKI" doniósł, I e po-
Ueja amerykańska nakry ła członków 
gangu, który tor turował ludzi na Ich 
własne tyczenia za „skromną op ła t ą" 10 
dolarów. Nale ly się dziwić, I e członko-
wie gangu zostali aresztowani. Sądziliś-
m y raczej , Ie wcieli się Ich d o a n n l l I 
wyśle d o Południowego Wietnamu. 

M A J 

O d p o w i e d z i R e d a k c j i 
j . R. w Ollwlcach. Cy tu j emy Pono 

wiersz bez t y t u ł u : „Siedział belfer- n a 
krześle pod okonem i głośno wyjaśnta t 
nam l ema t o t y m , ł e w zimie śnieg 
dn a wiosną kwitną d rzewa . Myśmy w 
be l f r a wpat rzeni mądrą robili minę m y -
ś ląc — czy ona mnie kocha czy on 
mnie zdradza z Inną. I l ekc ja t rwała 
nada l pośród p r z e j m u j ą c e j ciszy, no 
bel fer zaczął wyjaśn iać tc . . . ty lko ml-
lość się l iczy. Dyskusja wybuchła tak 
nagłe , i t zrobił t lę t umu l t I wrzawa, bo 
ka idego z tych uczniów dręczyła j aka ś 
Wina sprawa . Wyjaśnia ł więc uczeń Jak 
umiał , co dręczy go I boli. Jo koc. ia 
I c ierpi ale zerwać się hol. Belfer pocie-
szał swych uczniów, dobre r ady im da -
wał , t e czas r any miłości zagoi, t c t y -
cie lego tirymaga". Czas nic ty lko I 
r any miłości. Z o z a * e m przesianie 
P a n również pisać wiersze— 

W. B. w zamnśc lu . W „ P o r ó w n a n i u " 
kilka ładnych me ta fo r , ale no debiu t 
jeszcze za wcześnie. 

C. M. w Kałlszczanach. F ragment Pa-
na wiersza: „Bryło czarnegn węgla, n a j -
czulsza kochaoko podczas zimowego wie-
czoru"— Niezupelnlo podzielamy ton po-
« tąd . 

K. S. w Bia łymstoku. Pisze P a n za-
łącza jąc ki lka wierszy: „Proszę ml n ie 
mówić, t e nlo war to pisać, Ja pisać 
będę" . Niech Pan pisze, a l e z nadesła-
nych u tworów radon nlo narlajc się do 
d r u k u . Gdyby to wiersze powsta ły «o 
lat t e m u , m o l e opinia byłaby Inna. 
Dz ięku jemy za tyczenia noworoczne. 

A. K. w Łodzi. Z a t r z y m u j e m y wiersz 
zaczynający alę od s łów: „Nie b ó j s ię" . 

Czy to byłby debłutT Pros imy o po-
dan ie adresu . 

M. S . w Bytomiu. Mole co i wybierze-
my na debiut , ale prosimy się u j a w -
nić . 

Najlepszy szczeciński 
dowcip roku 

(znaleźliśmy ga w noworocznym 
„Głosie Szczecińskim"j: 

D o k l u b u - k a w l a r n l p r z y c h o d z i 
c h ł o p I m ó w i : 

„ N l e e h b ę d z i e p o c h w a l o n y . P o p r o -
s z ę o „ s z a t a n a " . 

8 . J . T. w Lublinie. Py to P o n : „Czy 
m o j e wiersze m a j ą Jakąś war tość — d u -
żą, małą czy l a d n ą T " Odpowiemy k r o t k o 
— małą . Wiersz poświęcony ma tce s to-
sunkowo nallcpsT". Ma P a n Jednak d o - ' 
p l e ro 17 la t , p rna lmy więc nie t racić 
nadziel I 

J . G. w Bilgoralu. Fragmcnl T.ina opo-
wtadanln p t . „Zbieg" : „ S i a r " posłusz-
ny woli kierowcy wykręcił sygrak i na 
szosie. Dwie Jasne uninii r c t i ek ln rów 
torują m u drogę . Brutalnie wdziera ją 
sic w ciemną przestrzeń! Tną ją niczym 
o s t r z e ń ognistym. Macki świr t lne z na* 
ta rczywn ciekawością muskali) jez-tnlę 
I czubki d rzew. Rąbuk nocnel t a jemni -
cy z o j ł a j e na chwilę uchylony, / n o k a u -
towana elcinność". Opowlaiiar.lv rów-
nież. Przez Pana . 

O. O. w Lublinie. P o Pcnl u.*'ogach 
sk ie rowanych d o redakcj i odpowiedzie-
liśmy listem a d r e s u j ą c : „Krzywa H " . 
Zwrócono n a m l is : z adno t ac j ą : „Adre-
sat n ieznany" . Podała Pani f i k c y j n y 
adresT 

„I .uszt" . P a n a f raszko: „Woli za cha-
łupą spotykać się z lubą — miast w 
„kawia rn i - k lubo" . Pozos tawmy rziko-
chnnym chociaż p r a w o wyboru mleji-cn 
spotkań I 

F. P . w Krakowie . P r z y k r o r a m , że 
nie możemy P a n u sprawić „p rawdz lwe l 
p rzy jemnośc i " . Chvha. te zadowoli P a -
na d r u k f raszki p t . „Możliwość" w t e j 
rub ryce : „Bez zmiany s t anu — drogie 
panie — w odmiennym można chodzić 
s tan ic" . W imieniu pań d t l c k u j e m y za 
os t rze/cnie . A powrotnie: f raszki stntie. 

Z. D. w Białymstoku. P r o p o n u j e Pan 
kilka tematów, o po tem pisze: ,.MAę|-
bym, oczywiście, napisać o czymkol-
wiek I przysłać Panu , aby mógł się P a n 
zor ien tować w mnicli możliwościach. 
Nie zrobię tego Jednak, pnnleważ zu-
pełnie nie omiem pisać sohlo a muzom 
czy t rylącznle n a u t y ł e k własne j szuf -
lady . Jes t em człowiekiem prak tycznym 
— to, co napisane , lubię og lą lnć wy-
drukowane , a równocześnie zarozumia-
ł y m — to, co napisa łem, na pewno na-
d a j e alę do d r u k u " . Strasznie nie lubi-
m y zarozumiałych au to rów. Dla P a n a 
gotowi j e s t e ś m " uczynić w y j ą t e k , nie 

f i roni my pamiętać, że I m y Jes te lmy 
udżml p rak tycznymi! 

Uwaga! Ot rzymujemy coraz więce j 
wierszy od au torów, zwłaszcza począ t -
k u j ą c y c h , z calel Polski . Jeszcze rnz 
podkreś lamy, t e dzisiejsza „ K a m e n a " 
nie Jest pLimem noctvcklm, aczkolwiek 
i tak wiele wlorszy u k a z u j e alę na l e j 
lamach. Niemnie j t rudno n a m odpo-
We-irioć (personel r edakcy jny jest b a r -
dzo mały) nawet w te) rubryco na k a l d v 
list. W związku z t y m k o m u n i k u j e m y , 
że b rak odpowiedzi w clagu trzech mle-
alęey od chwili nadesłania u tworów n -
tnacza , i i r edakc j a s nich nie skorzy-
sta . Przepraszamy i 

8: 


